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Kraków, 18 września 1938 r. 


ON NIEDZIELK 


Cena 15 groszy 


Katedra Wawelska, w której 20 b. m. Najdostojniejszy Książę Metropolita nabożeństwem pontyfikalnym rozpocznie uroczyście Synod 
Archidiecezji Krakowskiej. 


PRZED SYNODEM ARCHIDIECEZJI KRAKOWSKIEJ 


We wtorek 20 i w środę 21 września b. r. o godzinie 8-mej 
rano cdezwą się dzwony we wszystkich kościołach naszej archi- 
diecezji krakowskiej i bić będą przez kwadrans —  zwiastując 
radosną dla katolików wieść, że w murach prastarej katedry 
wawelskiej rozpoczął się synod diecezjalny krakowski, czyli 
sejm kościelny naszej archidiecezji. W Polsce odrodzonej będzie 
to dopiero drugi synod diecezji krakowskiej. Pierwszy odbył się 
po przerwie przeszło 130-letniej w Krakowie w dniach 25, 26 
i 27 września 1923 pod przewodnictwem Najprzewielebniejszego 
Księcia Metropolity Sapiehy. Jako skutek przyniósł ten pierwszy 
synod obok „chwil wzniosłych spędzonych w nastroju gorliwości 
w służbie Bożej, wzajemnego zrozumienia i solidarności całego 
Duchowieństwa z Arcypasterzem*, niewątpliwie wiele korzyści 
dla dusz, dla których dobra przecież synody się zwołuje; przy- 
niósł jednolite przepisy prawne, wzmocnił prąd życia katolickiego 


i spoistość organizacyjną Kościoła Chrystusowego na terenie 
naszej diecezji. Kościół przywiązuje wielką wagę do synodów 
diecezjalnych, dlatego nakazuje je odbywać co 10 lat. Obecny 
synod diecezjalny krakowski został odłożony o lat 5 z powodu 
Synodu Plenarnego. 


JAKI JEST CEL SYNODÓW DIECEZJALNYCH? 


Głównym celem synodu jest udoskonalenie duszpasterstwa, 
w tym też kierunku idą wydane po synodzie zarządzenia Biskupa 
i statuty synedalne. Przez zetknięcie się na synodzie z ducho- 
wieństwem całej diecezji dokonuje Arcypasterz jakoby generalnej 
wizytacji całej swojej diecezji, poznaje dokładnie jej potrzeby 
i wydaje później po naradzeniu się z duchowieństwem odpo- 
wiednie prawa dla dobra dusz nieśmiertelnych. Ponieważ zaś 
z podniesieniem się duszpasterstwa podnosi się także umoralnienie 
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i pomyślność poszczególnych ludzi i całego społeczeństwa, przeto 
synody, choć pozornie zajmują się tylko sprawami kościelnymi, 
oddają również ogromną przysługę społeczeństwu i państwu. 
Książę- Metropolita, otwierając przed 15 laty I. Synod Diece- 
zjalny, tak jeszcze określił zadanie synodów: „Mają one coś 
z rekolekcji i były dawną formą ich odbywania, tylko o tyle 
deskonalszą, że nie odnoszą się do prawa już istniejącego i ogra- 
niczonego do jednostki, ale zarazem tworzą prawa nowe i obej- 
mują całą jedną organizację kościelną. Wyższość ich ponad inne 
zgromadzenia ustawodawcze w tym leży, że gdy tam nakłada się 
prawa i obowiązki na innych, tu my pod wpływem łaski Bożej 
mamy ukuć sami na siebie pęta Boże, aby prawo Jego lepiej 
zastosować, wypełnić, uchronić od zboczeń i zaniedbań“. 


ZADANIA OBECNEGO SYNODU. 


Zadaniem tego naszego Synodu — powiada Ks. Metropolita 
w orędziu zwołującym go — będzie przede wszystkim zapoznanie 
się gruntownie z uchwałami I. Polskiego Synodu Plenarnego, 
obowiązującymi od 16 czerwca b. r. i dostosowanie do nich tak 
prawodawstwa, jak i zwyczajów naszej diecezji. Życie katolickie 
w Polsce na wielu odcinkach uczyniło w ostatnich latach dzięki 
Bogu wielki postęp, ale napotyka także na coraz większe trud- 
ności i ataki ze strony świadomych i nieświadomych wrogów. 
Gorzej jest w krajach sąsiadujących z Polską, jednakże i my 
katolicy polscy musimy być czujnymi i wysiłki podwoić. Dia- 
tego — powiada Arcypasterz — na Synodzie musimy wejrzeć 
w pracę naszą i zdać sobie sprawę, czy ona jest należycie pro- 
wadzona, co w niej naprawić, uzupełnić i dodać winniśmy. Jakże 
piękny, iście Chrystusowy cel! 


UCZESTNICY I PORZĄDEK SYNODU. 


Synod diecezjalny zwołuje i przewodniczy mu Biskup diecezji 
jako jedyny prawodawca w swojej diecezji, a zgromadzone du- 
chowieństwo posiada jedynie prawo doradcze. W Synodzie biorą 
udział: Wikariusz generalny (Ks. Biskup-Suiragan), Księża Ka- 
nońicy kościoła katedralnego, Ks. Rektor Seminarium duchow- 
nego, Księża Dziekani, Księża Proboszczowie miasta Krakowa, 
po trzech Kapłanów z każdego dekanatu i dziesięciu delegatów 
Księży Katechetów. Nadto Ks. Metropolita zaprosił na Synod: 
Księży Profesorów Wydziału Teologicznego Uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego, Księży Wizytatorów szkolnych, diec. Dyrektora Akcji 
Katołickiej, Asystenta kościelnego Chrześć. Związków Zawodo- 
wych, generałnego Sekretarza Katol. Stow. Młodzieży Męskiej, 
redaktora „Dzwonu Niedzielnego“ i Przełożonych Zgromadzeń 
Zakomnych w diecezji. Właściwie w Synodzie powinnoby wziąć 
udział Duchowieństwo całej diecezji, ponieważ to jednak jest 
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niemożliwe, przeto całe Duchowieństwo będzie reprezentowane 
przez powyższych stu kilkudziesięciu uczestników. 
* LJ * 

Synod rozpocznie się w katedrze na Wawelu 20 września 
o godz. 7.45 rano przyjęciem przez Dudhowieństwo Księcia 
Metropolity Sapiehy, który o godz. 8-mej odprawi Mszę św. 
pontyfikalną, odmówi przepisane modlitwy i przemówi do Ducho- 
wieństwa oraz Wiernych, których udział w otwarciu Synodu 
jest pożądany. Następnie o godz. 10-ej w Seminarium duchownym 
rozpoczną się obrady synodalne i będą trwać z przerwą aż do 
wieczora. — 2l-go września o godz. 8-mej rano odbędzie się 
w katedrze nabożeństwo żałobne, poczym posiedzenie uroczyste, 
modlitwy, uchwalenie rezolucyj. Dalsze obrady toczyć się będą 
w Seminarium duchownym, a wieczorem o godz. 6-ej nastąpi 
uroczyste zakończenie Synodu w kaplicy Seminarium. 


MÓDLMY SIĘ! 

Dla życia naszej archidiecezji Synod będzie miał wielkie 
znaczenie. Przemyśli niewątpliwie wszystkie dziedziny życia 
religijnego i katolicko-społecznego, obmyślając w duchu Ewan- 
gelii i Kościoła wszystkie sposoby i środki, by królestwo Chry- 
stusowe w życiu katolików archidiecezji krakowskiej rozszerzyć. 
Dlatego też Arcypasterz naszej diecezji polecił wszystkim kapła- 
nom, by od 15 września odmawiali codziennie w intencji Synodu 
modlitwę do Ducha św., a do modlitw gorących wzywa również 
zgromadzenia zakonne i wszystkich wiernych katolików. Idzie 
wszak o Sprawę nader ważną, obchodzącą nie samych tylko 
księży, ale wszystkich katolików archidiecezji krakowskiej. Idzie 
o sprawę Chrystusową. A więc módlmy się! 

* * * 


Ponieważ Synod diecezjalny zajmie się także zapewne sprawą 
prasy katolickiej, której znaczenie w kształtowaniu życia ma tak 
doniosłe i coraz większe znaczenie, przeto już dziś pozwolimy sobie 
przytoczyć dla wiadomości naszych Czytelników, eo o tej sprawie 
pisze Synod Plenarny, odbyty w r. 1936 na Jasnej Górze: „Uchwała 
76, $ 1. Z uwagi na doniosłe znaczenie prasy w kształtowaniu życia, 
Synod Plenarny wzywa: a) pisarzy i dziennikarzy, aby oddawali swe 
zdolności na służbę Królestwa Bożego; b) duchowieństwo i katolików 
świeckich do popierania dobrych książek, dzienników i pism, wyda- 
wanych w duchu katolickim. — Uchwala 77, $ 1. Wierni nie po- 
winni się uchylać od prenumerowania i czytania katolickiej prasy 
codziennej i periodycznej, zwłaszcza zaś pism diecezjalnych i wyda- 
wanych przez Akcję Katolicką. — $ 2. Wierni niech starannie unikają 
nabywania książek i pism wrogich Bogu, Wierze i Kościołowi, lub 
głoszących i szerzących zasady przeciwne etyce katoliekiej, albo 
pornografię. — Uchwała 78. Przy każdym kościele parafialnym 
należy urządzić sprzedaż książek i pism duchem katoliekim owianych. 
Uchwała 79. Dążyć należy do tego, aby w każdej parafii istnialy 
kościelne, lub inne katolickie biblioteki i czytelnie. Duchowieństwo 
i wierni otoczą je staranną opieką“. 


Na Niedzielę piętnastą po Świątkach 


EWANGELIA: Łuk. VII, 11—16. 


Onego czasu: Szedł Jezus do miasta, które zowią Naim: 
a z nim szli uczniowie jego, i rzesza wielka. A gdy się przy- 
bliżył do bramy miejskiej, oto wynoszono umavlego syna 
jedynego matki jego: a tu byla wdową, a rzesza miejska 
wielka z nią (szła). Którą ujrzawszy Pan, ulitował się nad 
nią, i rzekl jej: Nie płacz. | przystąpił, i dotknął się mar. 
(A ci, co nieśli, stanęli). 1 rzekł: Młodzieńcze, tobie mówię, 
wstań. 1 usiadł ten który był umarty, i począł mówić. I dał 
go matce jego. I przejął wszystkich strach: i wielbili Boga, 
mówiąc: Że Prorok wielki powstał między nami: i że Bóg 
nawiedził. lud swój. 

Gdzie przychodzi Jezus, tam życie — dowodem dzis. Ewan- 
gelia — gdzie Go nie ma, tam panuja śmierć. Jak Osoba Jezu- 
sowa, tak i Jego nauka a zwłaszcza św. Sakramenta niosą życie; 
które tu na ziemi jest pełne błogosławieństwa, a zarazem jest 
zaczątkiem szczęśliwego, wiecznego życia po śmierci. 

Rozważaliśmy już jak małżeństwo, czyli naturalny związek 
mężczyzny i niewiasty, przez wiarę jest uświęcone i ożywione 
życiem” nadnaturalnym. W małżeństwia według planu Bożego 
stoją, małżonkowie na gruncie nadnaturalnym, bo łączy ich cel 


nadnaturalny i przez współdziałanie Boga w akcie twórczym 
wchodzą z Nim w ścisłą łączność. Szczególnie chrześcijańskie 
małżeństwo nabiera wzniosłości, gdyż jest odbiciem łączności 
Jezusa z Jego Kościołem i z niej czerpie swą moc i znaczenie. 
Taka jest bowiem nauka św. Pawła Apostoła w liście do Efazów, 
rozdz. 5-ty: „Sakrament to wielki, a ja mówię w Chrystusie 
i w kościele“ (w. 32), Z tego oparcia małżeństwa na łączności 
Chrystusa z Kościołem wysnuwa Apostoł obowiązek miłości; 
mąż winien kochać swą żonę jako swe ciało, tak jak Chrystus 
kocha Kościół, swe ciało mistyczne: „Albowiem nigdy żaden 
ciała swego nie miał w nienawiści: ale je wychowuje i ogrzewa, 
jako i Chrystus kościól* (w. 29). Według dalszej nauki Apostoła 
ta łączność małżonków jest tak wielka, że opuści człowiek ojca 
i matkę, z których żywota wyszedł, by złączyć się ze swoją żoną 
i będą dwoje w jednym ciele jak to jnź powiedział Adam 
w raju o żonie: ,,...kość z kości moich i ciało z ciała mego“ 
(Rodz. 2, 23). 

„Sakrament to wielki... w Chrystusie i w kościele“. Że 
jedność Chrystusa z Kościołem ma być oznaką i nakazem jed- 
ności małżeńskiej, jest prawdą, lecz to tłumaczenia nie wyczer- 
puje jeszcze tego wszystkiego, co Apostoł chde powiedzieć, 
Takie tłumaczenie wyczerpuje treść omawianych słów Apostoła 
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tylko wtedy, gdy idzie o małżeństwo między niechrześcijanami. 
W rozumieniu jednak Apostoła — a więc i Ducha św. łączność 
Chrystusa Pana z Kościołem jest jadnak czymś więcej, jest 
mianowicie tym, z czego wyrasta jedność małżeństwa, na niej 
się opiera i z niej bierze siłę. Chrześcijańscy małżonkowie są 
według Apostoła przez chrzest członkami ciała Chrystusowego — 
są już wciągnięci w związek Jezusa z Kościołem — jako człon- 
kowie Kościoła, Oblubienicy Chrystusa, są z samym Chrystusem 
zaślubieni. Gdy się więc sami ze sobą łączą, mogą to tylko- 
"w tym celu uczynić, dla którego Chrystus złączył się z Kościo- 
łem: a mianowicie, by dalej rozszerzać mistyczne ciało Chrystusa.. 
Złączeni z Chrystusem i z Kościołem mogą tylko według Chry- 
stusa prowadzić życie, gdyż ich ciała należą do Chrystusa i Ko- 
ścioła. Nie zaspokojenie zmysłowości ich pierwszym celem współ- 
życia, lecz winien im przyświecać cel nadziemski, szerzenie kró- 
lestwa Bożego na ziemi. Ich związek jest tylko jednym ogniwem 
w związku Chrystusa z Kościołem; tu jest źródło wielkiej god- 
ności chrześcijańskich małżonków. Biorąc bowiem udział w za- 
ślubinach Chrystusa z Kościołem i Jego cel mając za swój — 
występują jako nowy organ w ciele Chrystusowym, są dalszym 
przedłużeniem łączności Chrystusa z Kościołem i z niej wyrastają 
jak gałąź z dnzewa. Głęboko więc chrześcijańskie małżeństwo 
wrośnięte jest w istotę Kościoła. Nie można bardziej obrazić 
Kościoła w jego władzy i uprawnieniu, a samego małżeństwa 
obedrzeć z jego znaczenia, jak gdy się małżeństwo wydziera 
spod prawa Kościoła. Małżeństwu przecina się korzenie, którymi 
czerpie soki żywotne z Jezusa, a Kościół traci organy, przez 
które objawia swą owocną moc. 

Jeśli kiedy, to przy rozważaniu małżeństwa przede wszyst- 
kim należy przytoczyć słowa Apostoła. „Albowiem fundamentu 
innego nikt założyć nie może, okrom tego, który założony jest, 
który jest Chrystus Jezus“ (1 Kor. 8, 11). X. St M. 


KALENDARZYK TYGODNIOWY. 


18 września niedziela: Józefa z Kupertynu w. 


19 w poniedziałek: Januarego b. 

20 g wtorek: Eustachego m. 

21 b; środa: Mateusza Apostoła (Suche dni). 
22 3 czwartek: Tomasza z Vilłanowa b. 

23 = piatek: Tekli p. m. (Suche dni). 

24 8 soboła: N. M. P. od wykupu więźniów. 


Stosunek domu do szkoły 


Rozpoczął się nowy rok szkolny. Nowy rocznik „siedmioletnich* 
wędruje już do szkół. Matki dumne, że doprowadziły swoje pociechy 
do tego wieku, oddychają z ulgą. Zawsze się mówiło: „Dzieci pod- 


rosną, pójdą do szkoły — i będzie spokój“. No i spokój nadchodzi! 
Wychowywało się dotąd dziecko — teraz niech myśli o nim i wy- 


chowuje je szkoła. I w ten sposób matka umywa ręce, a jakże nie- 
słusznie! Oczywiście, należy się jej wytchnienie, namęczyła się przy 
małym dziecku. Ale musi pamiętać i o tym, że szkoła zajmuje tylko 
kilka godzin dziennie — a potem dziecko jest, jak dawniej, w domu. 

A poza tym dziecko w pierwszym roku szkoły, nieoswojone z no- 
wym otoczeniem, nowym trybem życia, potrzebuje pomocy, rady, 
wytłumaczenia nieznanych rzeczy. Nowoczesna szkoła wprawdzie nie 
tylko uczy, lecz również wychowuje — ale nie obejmuje całokształtu 
Zycia dziecka. Niemniej ważną, niż dawniej jest atmostera domu. 
Matka musi się tedy żywo interesować szkołą. I wpływ jej na dziecko 
musi harmonizować z wpływem szkoły. Jeśli szkoła wymaga samo- 
dzielności w odrabianiu lekcyj, matka może pomóc dziecku — ale 
nie wolno jej za nie pisać ćwiczenia. Jeśli szkoła wymaga bezwzględ- 
nej uczciwości, matce nie wolno tłumaczyć nauczycielce, że „dziecko 
było thore“, albo z innych przyczyn nie mogło być w szkole, jeśli 
to nie jest prawdą. Tego rodzaju postępowanie demoralizuje dziecko, 
przyzwyczaja do kłamstwa i wykrętów. 

Nie wolno bagatelizować spraw, które dziecko przynosi ze szkoły 
Jako „ważne“. Niech to będzie przedstawienie, obchód, zbiórka na 
cel dobroczynny, albo chociażby coś, co „pani“ powiedziała dzisiaj 
w klasie — jeżeli dziecko ustosunkowało się do tego poważnie 
z entuzjazmem — nie należy tego osłabiać. Sprawy odbywające się 
w szkole, powinny być matce dobrze znane. Sa to dla dziecka nowe 
wrażenia — musi ono wyładować je w domu, opowiadać o nich — 
dyskutować. Nie moga więc być obojętne dla matki lub jej nieznane. 

owinna ona w miarę możności orientować się w stosunkach szkol- 
nych, jakie ćwiczenia są najtrudniejsze, jacy koledzy najmilsi i wy- 
różniający się z tych lub innych względów, który z nauczycieli najulu- 
ieńszy i dlaczego. Ważną rzeczą jest łagodzenie ‘przez matkę zbyt 
ostrych wystąpień przeciwko ludziom lub zdarzeniem. Należy wytlu- 
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Chrześcijańska 
Centrala Odzieżowa 


JI. Chałipczak- Łabędź 


Kraków, Floriańska 53. l. p. 


Otwarta 28 lutego b. r. Poleca mate- 
riały odzieżowe, konfekcję damską, 
męską i dziecięcą. Specjalny dział 
miarowy: damski, męski i dla Prze- 
wielebnego Duchowieństwa. 


Duży wybór. Ceny bardzo niskie. 


maczyć dziecku, że kolega jest źle wychowany i dlatego nie należy 
od niego stronić, leez być grzecznym względem niego. Należy objaśnić, 
że nauczyciel może być czasami niesprawiedliwy, bo sie mylić może, 
tak jak każdy człowiek. Że lekcje gimnastyki sa potrzebne dla zdro- 
wia. Że zeszyty i książki muszą być w czystości utrzymane, bo z nie- 
porządnego ucznia wyrośnie niechlujny człowiek... — I tysiące tego 
rodzaju rzeczy... 

Wynika z powyższego, że matka powinna utrzymywać jak naj- 
ściślejszy kontakt ze szkołą, bo tylko w tych warunkach potrafi 
uzgodnić swoje i jej wychowanie. Nie wolno jej opuścić rąk i zdać 
wszystkiego na szkołę. Musi ciągle pamiętać, że dziecko mimo wszystko 
większa część dnia spędza w domu. 

Dobrym wychowawcą może być tylko ten, komu dziecko wierzy, 
do kogo ma zaufanie — jednym słowem ten, kto ma autorytet, Po- 
dobnie jak źle robi matka, która zamiast korzystać ze współpracy 
ojca, obniża jego autorytet w oczach dziecka, tak samo źle robi i ta, 
która przeszkadza w pracy nauczycielowi, występując przeciw niemu 
wobec dziecka. W pierwszych latach nauki najezęstsza przyczyną 
takiego postępowania jest fakt, że dzieci okazują na każdym kroku 
wiarę w wiedzę i mądrość „Pani“ lub „Pana“. Rodzice widząc w tym 
obniżenie własnej powagi i zmniejszenie swojego wpływu. usiłują 
przeciwdziałać temu, krytykujae wobec dziecka nauczycieli. Z biegiem 
czasu zaś, kiedy zwiększają się wydatki na pomoce szkolne, kiedy 
dzieci mają coraz więcej pracy, kiedy coraz trudniej o dobre postępy 
w nauce, zwiększa się i niezadowolenie rodzieów. Krytykuja oni 
wtedy szkoły, nie przebierając w słowach i nie liczac sie z tym, 
kto ich słucha, Taka metoda, a raczej jej brak, przynosi szkode 
samym dzieciom. Jedne z nich zaczna patrzeć z niechęcią i lekcewa- 
żeniem na lubianego dotychczas nauczyciela, inne zaś zamiast popra- 
cować usilniej nad trudniejszym przedmiotem, pomyśla „po co mam 
się starać, kiedy i tak dostanę tylko dostatecznie”. Rezultatem wiec 
będzie opuszczenie się w nauce, Nie uważam bynajmniej, żeby nauczy- 
ciele krytyce nie podlegali. Oni też są ludźmi i jako tacy moga 
błądzić i mylić się, chodzi tyłko o to, żeby ta krytyka była rzeczowa. 
i przeznaczona dla odpowiednich uszu. 

Na nieobniżaniu autorytetu osobistego nauczyciela sprawa się nie 
kończy. Należy unikać i to w interesie samych rodziców, zbijania ich 
twierdzeń. Rodzice musza pamiętać, że nie mają oni możności tak 
jak nauczyciele odnawiać ciagle swoich wiadomości i ezerpać nowych. 
Dlatego też, zanim się powie dziecku „pani nie ma słuszności — jest 
inaczej”, trzeba się dobrze zastanowić, czy tak jest na pewno. Opo- 
wiadała pewna matka taki takt. Synek jej mial napisać wypracowanie 
o balonach. Wymieniajac zadania, dla których balony sie buduje, 
wymienił i bombardowanie. Na protesty matki, że balony sa pędzone 
wiatrem, że muszą być lekkie i t. d., odpowiedź brzmiała „nam.tak 
mówiła pani“. Okazało się ostatecznie, że jednak rację miała nauczy- 
cielka, bo matka zapomniała o sterowcach. Chlopak nie omieszkał jej 
tego wytknać i od tej pory w rozmowy o lotnictwie wogóle się z matką 
nie wdawał, uważając ja za kompletna pod tym wzgledem ignorantke. 

Przeciwdziałanie wpływu nauczycieli powinno mieć miejsce tylko 
wtedy, gdy chodzi o zadraźnianie uczuć religijnych, moralnych i naro- 
dowych (szerzenie komunizmu, występowanie przeciw religii). Na 
szczęście jednak w naszym szkolnictwie wypadki takie były bardzo 
rzadkie. Gdyby jednak były, rodzice mają nie tylko prawo, ale i obo- 
wiązek przeciwko nim wystąpić. 

0 ile się rozchodzi o czynna współpracę ze szkolą, obowiązkiem 
rodziców jest dopilnowanie dzieci, aby te stosowały się zawsze do 
przepisów i zarządzeń. Dzieci nie powinny się spóźniać na lekcje. 
nie powinny ich opuszczać bez powodu, powinny pracować samo- 
dzielnie i t. d. Jeżeli rodzice na tę stronę życia szkolnego nie zwracają 


uwagi, albo co gorsza, pomagają dziatwie oszukiwać szkołę (świa- 
dectwo choroby, odrabianie lekcyj za dziecko) — działają na szkodę 
szkoły, dziecka i swoją. Szkoły — bo utrudniaja jej wypełnianie za- 
dania, dziecka — bo ucza je obchodzenia i lekceważenia prawa. 
a swoją — bo dziecko rozumiejąc, że pomagają mu w zlym, zacznie 


lekceważyć rodziców. 

Rodzice mają możność czynnego współdzialania ze szkolą, uczestni- 
ezac w pracach Kół rodzicielskich. Niestety stosunki ułożyły się w len 
sposób, że Kola uchwalaja to, co im uchwalić polecono, a rodzice na 
te uchwały w cichości narzekają! Motywem tego rodzaju postępowania 
jest najczęściej „obawa przed szykanowaniem dzieci*. Nie można 
uznać podobnego ustosunkowania się za dobre, ani za normalne. 

Nie należy szkole przeszkadzać w jej usiłowaniach wychowania 
dzieci na ludzi przygotowanych do życia praktycznego. Trzeba umieć 
zdobyć się na obiektywną ocenę tego, eo w szkole dzisiejszej jest 
dobrego, a nie zapatrywać się na wszystko pod kątem „dawniej tego 
nie było i też było dobrze”. Nieprzyjazny stosunek domu do szkoly 
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nie może dać dobrych rezultatów. Ci rodzice, którzy na czynna współ- 
prace zdobyć się nie moga, powinni odnosić się do dażeń szkoły przy- 
najmniej z życzliwą neutralnościa i nie przeszkadzać jej w pracy. 
Jest to minimum tego, czego polska szkoła ma prawo wymagać od 
rodziców Polaków. 

A wiec w Imie Boże! Niech ci najmłodsi po przekroczeniu progów 
szkolnych rosną w słonecznym blasku prawdy i dobra, niech czerpią 
zdrowe soki z rodzinnego gruntu i niech je otacza ciepła, czysta 
atmosfera uczciwej praey i szlachetnych dążeń. Rozkwitajaca w po- 
myślnych warunkach młodość musi promieniami nowych ideałów za- 
kwitnąć... 


Najbiedniejsze dzieci Krakowa 

Gdy przed dwoma laty Towarzystwo Opieki nad Ociemniałymi 
pierwszy raz urządziło ogólnopolską zbiórkę na niewidomych, pu- 
bliczność krakowska wskazała delegatce Towarzystwa, organizującej 
zbiórkę w Krakowie dwie zupełnie małe dziewczynki niewidome, 
żebrzące na ulicach Krakowa. Rodzice — bezrobotni, mieszkali 
u kogoś katem, około 10 osób gnieździło się w jednej izbie, straszna 
nędza, rozgoryczenie — i jeszcze tych dwoje dzieci, takich ciężkich 
kalek. 

Wcześnie rozpoczęta kariera żebracza. Dzieci zresztą inteli- 
gentne i miłe. — Co z nich bedzie? Wszak jeszcze całe życie przed 
nimi: jedno ma lat 6, drugie — 8. 

Oczywiście nie można było ich tak zostawić i delegatka zabrała 
je do zakładu dla niewidomych, prowadzonego przez Towarzystwo 
Opieki nad Ociemniałymi w Laskach. Sa już tam trzeci rok, oboje 
w HI klasie szkoły powszechnej — a gdy ja skończą, to przejdą 
w tychże Laskach do gimnazjum rzemieślniczego, po czym uzyskają 
dyplom czeladników szezotkarskich czy koszykarskich przy Izbie 
Rzemieślniczej, jeśli zaś okażą większe zdolności umysłowe, to 
ukończą gimnazjum ogólnokształcące, a potem liceum, by nadal 
pracować — zapewne też dla niewidomych — jako nauczyciele czy 
bibliotekarze. 

Niejcdnemu wyda się to bajka z 1001 nocy, 
realna tantazją. 

Rzeczywiście dziwnie brzmi takie zestawienie: niewidomy żebrak- 
analfabeta, może człowiek wykolejony moralnie, w każdym razie nie- 
zdelny do pracy, ciężar rodziny i społeczeństwa — a dobrze wyszko- 
lony, wykwalifikowany pracownik fizyczny czy umysłowy. 

A jednak to jest rzeczywistość! Istnieją szkoły, specjalnie dosto- 
sowane do kształeenia niewidomych; istnieje szereg zawodów, które 
są dla niewidomych dostępne; istnieja wreszcie zakłady całe, poświę- 
cone ich kształceniu i przygotowywaniu do życia. Do jednego z ta- 
kich — największego w Polsce — trafiły te najbiedniejsze krakow- 
skie dzieci. 

Zamiast światła wzroku będa miały światło wiedzy, które im da 
możność użytecznej pracy, przede wszystkim zaś światło gruntownego 
wychowania w duchu nauki Kościoła, gdyż Towarzystwo Opieki nad 
Ociemniałymi wychowuje na zasadach Kościoła katolickiego, a zakłady 
jego sa obsługiwane przez Zgromadzenie Sióstr Franciszkanek Słu- 
żebniczek Krzyża. To światło wiedzy pomoże im przyjąć kalectwo 
z poddaniem woli Bożej i dobrze je znosić. 

Opieki dorosłym niewidomym dostarczają patronaty Towarzystwa 
Opieki nad Ociemniałymi, prowadząe dla nich warsztaty, starając się 
o rynki zbytu, ułatwiajae dostanie surowców, udzielajae pomocy 
lekarskiej, prawnej i t. « 

Obecnie patronaty istnieją w Polsce w 6 ośrodkach: w Laskach, 
w Warszawie, Chorzowie, Poznaniu, Krakowie i Wilnie. Patronat 
krakowski, choć zawiązał się dopiero przed dwoma laty, ma pod 
opieką około 40 niewidomych, przeważnie żyjacych w nędzy. Nie 
otrzymali oni żadnego wyszkolenia specjalnego, a teraz za późno, 
by ich kształcić, uczynić zdolnymi do wydatnej pracy. Tym bardziej 
należy im pomóc i ulżyć w niedoli, której nie są winni, ale przede 
wszystkim należy nie dopuścić, by istnieli tacy kalecy, będący cię- 
żarem sobie samym, rodzinie i społeczeństwu, podczas gdy odpo- 
wiednio wychowani, mogliby użytecznie pracować i lżej by znosili 
swą niedolę. 

Z samego Krakowa i województwa krakowskiego kilkanaście 
dzieci w wieku szkolnym kształci się w Zakładach Towarzystwa 
Opieki nad Ociemniałymi. Niejedno pochodzi z jeszcze większej 
nędzy, niż tych dwoje wymienionych na początku naszych dzieci. 

Podczas tegorocznej kwesty na niewidomych w dniach 17, 18 i 19 
września niech każdy pośpieszy z datkiem, choćby najskromniejszym! 

Ktoby chciał pomagać Patronatowi krakowskiemu swą pracą — 
niech się zgłosi do siedziby Patronatu, uł. Wenecja 1, m. 8. 


niemożliwa, nie- 
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Nowy ordynariusz diecezji kieleckiej, Ks. Biskup dr. Czesław 
Kaczmarek wkracza do katedry, gdzie z rąk Nuncjusza Apostolskiego 
otrzymać ma sakrę biskupia. 


Z życia archidiecezji krakowskiej 


„TYDZIEŃ MIŁOSIERDZIA. 


Od 9 do 16 października b. r. odbędzie się w naszej diecezji, tak 
jak i w całej Polsce, doroczny „Tydzień Miłosierdzia“. Przez milo- 
sierdzie zorganizowane, można rozbudzić wśród katolików ducha łącz- 
ności pierwszej gminy chrześcijańskiej, bowiem nie tak ściśle nie 
jednoczy wiernych jak miłosierdzie. „Tydzień Miłosierdzia“, to do- 
roczna krucjata katolickiego czynu, i dlatego trzeba w nią włożyć 
wszędzie jak najwięcej dobrej woli, wysiłku i rozmachu, oraz wyzy- 
skać wszełkie środki dla obudzenia szczerej, ochotnej, szezerej ofiar- 
ności. — Członkowie wszystkich organizacyj katolickich i wogóle 
katolicy winni jak najochotniej poprzeć sprawę miłosierdzia, tak Sereu 
Jezusowemu bliską! — Biuro Archidiecezjalnego Związku „Caritas“ 
roześle we wrześniu odpowiednie materiały propagandowe. 


ZMIANY WŚRÓD DUCHOWIEŃSTWA. 


KANONIKIEM tytularnym mianowany ks. Stanisław Łukowski, 
katecheta w Krakowie. — MENSJONARZAMI przy kościele Mariackim 
w Krakowie mianowani: ks. dr. Stefan Pawelek i ks. mgr. Stanisław 
Grodecki. — KAPELANEM Szpitala Klimatycznego w Zakopanem 
mianowany ks. Józef Węgrzyn. — NA PROBOSTWO w Osielcu przed- 
stawiony ks. Antoni Zaremba, dotychczasowy administrator parafii 
Chyżne na Orawie. 


Książki nadesłane do Redakcji 


„PROROK KARMELU“ napisał ks. Karol B. Garside. Przekład 
z angielskiego. Kraków 1938. Część I. stron 140 + 3 ilustracje; 
część II. stron 149 + 3 ilustracje. Obie powyższe książki ukazaly się 
jako tom III. i IV. rozpoczętego niedawno wydawnictwa 00. Karme- 
litów Bosych w Krakowie pod nazwą „Bibliotheca Carmelitana* (pre- 
numerata roczna 7 zł., półroczna 3 zł. 50 gr.). Siedziba wydawnictwa: 
Kraków, ul. Rakowicka 18. 

„Prorok Karmelu“ — to prorok Eliasz, symbol głębi życia we- 
wnętrznego, mocy duchowej i zdecydowanego czynu. Jest on praojcem 
ducha karmelitańskiego. Dwa powyższe tomy, to rozważania o tym 
Proroku, o jego mocy duchowej z zastosowaniem do położenia współ- 
czesnego Kościoła. Książka ma za cel wtajemniczyć czlowieka dzi- 
siejszego, człowieka Akcji Katolickiej w tajniki życia wewnętrznego, 
by z Ścisłej jedności z Bogiem, wywołać wielki Eliaszowy, pło- 
mienny czyn. 

"RATUJMY POWOŁANIA!“ Wydawnictwo „Dobra Prasa“, Wilno, 
ul. Zarzeczna 30. Stron 14, cena 20 gr. — Broszurka traktuje o po- 
trzebie liczniejszych powołań kapłańskich i o Dziele Matki Boskiej 
Powołań. 

„CIEBIE BOGA CHWALIMY* książeczka do nabożeństwa litur- 
gicznego. Opracował ks. St. Tworkowski. Wydanie 4. uzupełnione. 
Stron 760. Cena od złotych 2.50, 4.50 i 8.— zależnie od jakości 
papieru i oprawy. Warszawa 1938. Wydawnietwo Ks. Ks. Jezuitów, 
ul. Rakowieka 61. 

Książka ta o zgrabnym formacie jest mszalikiem dla młodzieży 
szkolnej i dla starszych. Zawiera Mszę łacińsko-polską i modlitwy 
mszalne na wszystkie niedziele i większe święta roku, nadto pieśni 
kościelne, duży wybór różnych modlitw, objaśnienia liturgii, o sakra- 
mentach, o szatach liturgicznych i t. p. 

Dla rozszerzenia czci św. Andrzeja Boboli. — Ks. Jan Urban: 
„ŚW. ANDRZEJ BOBOLA T. J. MĘCZENNIK. Książka zawiera życio- 
rys Świętego, nadto litanię, pieśni i wiersze o tym nowym Patronie 
Polski. Stron 80, wydanie 9-te, cena 30 gr. — Ks. Jan Pawelski T. J.: 
„BOHATER, PROROK i PATRON NARODU* i ks. T. Karylowski 
T. J.: „WITA CIĘ PIEŚŃ..* Stron 64. Obydwie powyższe a 
wydali OQ. Jezuici w Warszawie. 


Nr. 38. 


Dział prawniczy 


NOWE PRZEPISY 0 WYBORACH SAMORZĄDOWYCII, 

W Dzienniku Ustaw Rzplitej Nr. 63 z 29 sierpnia 1938 ogłoszone 
zoslały dwie ustawy a to pod poz.-480 ustawa z dnia 16 sierpnia 
1938 o wyborze radnych miejskich zaś pod poz. 481 ustawa z dnia 
16 sierpnia 1938 o wyborze radnych gromadzkich, gminnych i powia- 
tewych. Na podstawie tych ustaw przeprowadzone będą w najbliższych 
miesiącach wybory do gromad, rad gminnych, miejskich i powiato- 
wych, o czym coraz częściej zaczyna pisać prasa codzienna. Ze względu 
na wielką aktualność tych spraw dla najszerszych warstw naszych 
czytelników, zaczynamy w dzisiejszym numerze „Dzwonu Niedziel- 
nego” cykl artykułów, zawierających dokładne streszczenie obu po- 
wyżej wymienionych ustaw, aby w ten sposób zaznajomić ich z tym, 
co każdy obywatel (względnie obywatelka) z tej dziedziny powinien 
wiedzieć. Dla nikogo tak na wsi jak i w mieście nie powinno być 
obojętną rzeczą, w czyje ręce składa się losy naszej gospodarki samo- 
rządowej, kto będzie decydować o zaspakajaniu rozlicznych potrzeb 
naszych wiosek, miast i miasteczek, czy chodzić będzie o budowę 
szkól, czy o budowę dróg lub o podniesienie ogólnego stanu zdro- 
wotnego naszych osiedli i dźwignięcie ich na wyższy szczebel kultury. 
O ile chodzi o nasze miasta i miasteczka, spośród których we wielu 
niestety żydzi mają, jeżeli nie przewagę, to w każdym razie odgry- 
wają ciągle jeszcze rolę czynnika omal że decydującego — nadcho- 
dzące wybory winny zmienić dotychczasowy stan rzeczy. W tym celu 
potrzebne jest najpierw zainteresowanie się wyborami a następnie 
znajomość obowiązujących przepisów. Aby jednak gospodarkę samo- 
rządową wyzwolić spod wpływu elementu obcego nam rasa i duchem 
i abyśmy nareszcie stali się pełnymi gospodarzami u siebie w domu, 
a samorządy nasze stały twardo na gruncie narodowym i kato- 
lickim — trzeba do wyborów zjednoczyć się i zorganizować a nie 
chodzić luzem. Do takiego zjednoczenia doprowadzić, będzie najpierw- 
szym i najważniejszym zadaniem na najbliższą przyszłość. 

Chcąc temu wiełkiemu celowi przysłużyć się skutecznie, przystę- 
pujemy w dziale prawniezym do popularyzowania przepisów ustawo- 
wych o wyborach, bowiem bez podstawowej znajomości przepisów 
prawnych nie można wogóle myśleć o jakiejkolwiek pracy przygo- 
lowawczej i organizacyjnej. 

I WYBORY RADNYCH GROMADZKICH. 

Wybory radnych gromadzkich odbywają się na zasadzie głoso- 
wania powszechnego, równego, tajnego i bezpośredniego na nazwi- 
ska kandydatów, uprzednio należycie zgłoszonych. (Art. 1). Liczba 
radnych wynosi w gromadach: 1) do 500 mieszkańców dwunastu, 
2) ponad 500—1000 mieszkańców — szesnastu, 3) ponad 1000—1500 
mieszkańców — dwudziestu, 4) ponad 1500—2000 mieszkańców — 
dwudziestu czterech, 5) ponad 2000 mieszkańców — trzydziestu. 
(Art. 2). | 

Liczbę mieszkańców gromady ustala się na podstawie prowa- 
dzonej przez gminę ewidencji ludności. (Art. 2). 

Prawo wybierania służy każdemu obywatełowi polskiemu bez 
różnicy płci, który ma prawo wybierania do Sejmu, a więc ma 
ukończonych 24 lat i mieszka od roku licząc wstecz od przedednia 
zarządzenia wyborów — na obszarze danej gromady. (Art. 3). Ten 
warunek jednorocznego zamieszkania nie dotyczy: a) właścicieli nie- 
ruchomości położonych na terenie gromady; b) pracowników umysło- 
wych i fizyeznych, pozostających w służbie państwowej lub instytucyj 
publiezno-prawnych, tudzież osób wojskowych zawodowych i ducho- 


wieństwa — jeżeli osoby te pełnią swe funkcje na obszarze gromady 
i mieszkają na tym obszarze od przedednia zarządzenia wyborów; 
c) członków rodzin osób wymienionych wyżej pod a) i b) — zamie- 


szkałych z nimi we wspólnocie gospodarczej na obszarze gromady 
w przededniu zarządzenia wyborów. 

Prawo wybierania ulega zawieszeniu na czas trwania postępo- 
wania karnego w sprawach o zbrodnie, zagrożone karą dodalkową 
utraty praw publicznych i obywatelskich praw honorowych. 

Prawo wybieralności służy każdemu obywatelowi, mającemu pra- 
wo wybierania, który przed dniem zarządzenia wyborów ukończył 
lat 27. (Art. 4). 

Gromada może stanowić jeden lub kilka okręgów wyborczych, 
a podziału na okręgi dokonywa starosta powiatowy przed zarządze- 
niem wyborów, ustalając dla każdego okręgu ilość mandatów w za- 
leżźności od liczby mieszkańców. W gromadzie podzielonej na okręgi 
wybercze, na jeden okręg nie może przypadać mniej niż 2 mandaty. 
(Art. 5). y / 

Wybory zarządza starosta powiatowy ustalając dzień zarządzenia 
i dzień glosowania, który nie może przypadać na okres pilnych robót 
polnych oraz na czas uroczystych świąt. (Art. 6). Do przeprowadzenia 
wyborów w gromadach podzielonych na okręgi wyborcze, powołuje 
się gromadzką i okręgowe komisje wyborcze. W. gromadach stano- 
wiących jeden okręg wyborczy, gromadzka komisja wyborcza jest 
równocześnie okręgowa komisją. Każda komisja wyboreza składa się 
z przewodniezącego i 2 członków. Przewodniczącego powołuje starosta 
powiatowy spośród mieszkańców danej gminy wiejskiej, posiadających 
prawo wybierania a także i spośród osób posiadających prawo wybie- 
rania radnych miejskich w mieście, które jest siedzibą tej samej 
gminy wiejskiej. Członków komisji wybiera kołegium zarządu gmin- 
nego spośród mieszkańców gromady, posiadających prawo wybierania. 
Jeżeli zarząd gminy nie powoła członków komisji w terminie dni 7 
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wszelkiego rodzaju w wielkim wyborze po- 
leca ze swego składu jak również wykonuje 


EEEE — na miarę po cenach przystępnych firma — 


PIOTR WĄSIK (dawniej W. Kapera) 
KRAKÓW, ul. św. Tomasza 29. Tel. 122-08. 


po zarządzeniu wyborów, powołuje ich przewodniczący komisji, jednak 
mandat tych członków wygasa z chwilą wejścia do komisji członków 
wybranych przez kolegium zarządu gminnego. Wyborca, zgłoszony 
jako kandydat na radnego, z chwilą wyrażenia zgody na postawienie 
jego kandydatury, traci prawo piastowania godności przewodniczą- 
cego lub członka komisji wyborczej w tej samej gromadzie. (Art. 8). 

Nikt nie może się uchylić od przyjęcia godności czlonka komisji 
bez usprawiedliwionych przyczyn, a Wydział powiatowy ma prawo 
nałożyć na osobę, która uchyli się od przyjęcia lub złoży godność 
bez zezwolenia, karę pieniężną od 10 do 100 zł. (Art. 9). Godność 
przewodniczącego i członków komisji wyborczej jest honorowa, moga 
oni jedynie otrzymać zwrot kosztów przejazdu według norm ustało 
nych w danej miejscowości dla podwód, jeżeli nie posiadają własnych 
środków przejazdu. (Art. 10). 

Jednocześnie z przewodniczącym i członkami komisji będa po- 
wołani w tym samym trybie i liczbie ich zastępcy. Zastępcy moga być 
obecni na posiedzeniach komisji, w głosowaniu biora udział tylko 
w razie nieobecności członków, których zastępują. (Art. 11). 

Do ważności uchwał komisji wyborczej niezbędną jest obeeność 
przewodniczącego i 2 członków. Uchwały zapadają zwykłą większością 
głosów a w razie równości głosów rozstrzyga głos przewodniczącego. 
Jeden z członków komisji prowadzi protokół obrad. (Art. 12). 

Spis wyborców gromady, a w razie podziału gromady na okręgi 
wyborcze — spisy wyborców dla każdego okręgu sporządzi wójt 
w dwóch egzemplarzach najpóźniej 14 dnia po zarządzeniu wyborów. 
Najpóźniej 15 dnia po zarządzeniu wyborów doręczy wójt podpisane 
przez siebie spisy wyborców przewodniczącemu gromadzkiej komisji 
wyborczej. (Art. 14). 

Najpóźniej 18 dnia przed dniem głosowania ogłosi wójt na obsza- 
rze gromady, w sposób na miejscu zwyczajem przyjęty oraz przez 
wywieszenie na przeciąg=co najmniej 3 dni przed mieszkaniem sol- 
tysa, a w większych gromadach ponadto w kilku innych widocznych 
miejscach — obwieszczenia o zarządzeniu wyborów. W obwieszczeniu 
ma być podane: 1) liczba mandatów przypadająca na gromadę, 2) po- 
dział gromady na okręgi wyborcze, 3) liczba mandatów na każdy 
okręg, 4) skład komisji wyborczych, 5) lokałe oraz dnie i godziny 
urzędowania gromadzkiej komisji wyborczej, 6) dnie, godziny i miejsce 
wyłożenia spisu wyborców i wnoszenia reklamacji, 7) dnie, godziny 
i miejsce zgłaszania kandydatów, 8) liczba wyborców, uprawnionych 
do zgłoszenia kandydatów, 9) miejsce, dzień i godziny głosowania. 
(Art. 15). 

Spisy wyborców będą wyłożone w lokalu gromadzkiej komisji 
wyborczej nazajutrz po dniu ogłoszenia przez wójta obwieszczenia 
o zarządzeniu wyborów nieprzerwanie przez 3 dni, a w tym czasie 
najmniej przez 5 godzin dziennie, Podczas wyłożenia spisów każdy 
obywatel może je przeglądać, robić z nich wyciągi, a osoby mające 
prawo wybierania, mogą wnosić reklamacje do gromadzkich komisyj 
wyborczych. (Art. 16). 

Rekłamacje można wnosić bądź z powodu pominięcia w spisie 
uprawnionego do głosowania, bądź też z powodu wsiągnięcia do spisu 
osoby, nieuprawnionej do głosowania. Reklamacje mają być wno- 
szone na piśmie łub ustnie do protokołu, a załatwia je komisja gro- 
madzka niezwłocznie; w razie potrzeby komisja może żądać przedło- 
żenia dowodów. (Art. 17). 

Komisja gromadzka po załatwieniu reklamacji wniesionej z po- 
wodu pominięcia w spisie uprawnionego do głosowania uzupełni spis 
wyborców, bądź leż zawiadomi osobę pominięta w spisie, że rekla- 
macja nie została uwzględniona. (Art 18). Komisja gromadzka po 
załatwieniu reklamacji z powodu wciągnięcia do spisu osoby, nie- 
uprawnionej do głosowania, zwróci reklamację jako nieuwzględniona, 
bądź zawiadomi osobę, której reklamacja dolyczy, że będzie skre- 
ślona ze spisu wyborców. Każdy, kogo dotyczy reklamacja, ma prawo 
w ciągu naslępnego dnia po doręczeniu zawiadomienia wnieść sprze- 
ciw do tejże samej komisji gromadzkiej, która po ponownym rozpa- 
trzeniu sprzeciwu albo uchyli swą poprzednią uchwalę, albo ją po- 
twierdzi. (Art. 19). 

Gromadzka komisja wyborcza najpóźniej 3 dnia po uplywie 
3-dniowego okresu wyłożenia spisów, poczyni w nich zmiany, doko- 
nane wskutek reklamacji. Z tą chwilą spisy wyborców będą uznane 
za ostatecznie ustalone i odtąd żadnych zmian czynić w nich nie 
wolno. Do głosowania będą uprawnione tylko osoby, wpisane do osta- 
lecznie ustalonego spisu wyborców. W razie podziału gromady na 
okręgi wyborcze — przewodniczący gromadzkiej komisji wyborczej 
prześle przed dniem głosowania a po ogłoszeniu kandydatów i ter- 
minu glosowania, przewodniczącym okręgowych komisyj wyborczych 
ustałone spisy wyborców właściwych okręgów. Ostatecznie ustalone 
spisy wyborców będa następnie wyłożone do publicznego przeglądu 
w lokalu gromadzkiej komisji wyborczej przez 5 godzin dziennie 
w ciągu okresu, przeznaczonego do zgłaszania kandydatów, to jest 
przez 3 dni. (Art. 20). (Ciąg dalszy nastapi). 
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SANKA W LECIE 


aśladujac „Grażynę“ Mickiewicza, można powiedzieć, że „już 
coraz częściej wiatr półnoeny chłodzi”, na niebie smutniej i ziemi, 
a wiece kończy się lato, jak wszystko w życiu. „Sanka“ w lecie nie 
istnieje, ponieważ nie ma u nas Śniegu w tym okresie, a na biegun 
północny od naszych okolic ziemi krakowskiej jest stanowczo za 
daleko... Na sannę bowiem mówi się tu i ówdzie „sanka...“ Nie 
ma to nie wspólnego z bardzo miłą miejscowością Sanka, oddalona 
od Krakowa o 300 km. Właściwie nie tak dawno nazywała się ona 
Sosnka. Ludzie jednak upraszczając sobie te nazwę, mawiali poprostu 
Sanka i tak to się przyjęło i urzędowo zatwierdziło... Przy tej spo- 
sobności nadmienię naprzykład, że nikt z pewnością w całej Polsce, 
xa jak najbardziej szczegółowych mapach, nie znajdzie miasteczka 
Lubernej. Luberna istnieje nie oficjalnie, jako małe miasteczko 
„% jarmarkiem* w ziemi krakowskiej.. W pewnych okolicach od 
starych ludzi tę nazwę słyszy się codziennie. Otóż Luberną nazywają 
Alwernię. Z tego tytułu można dochodzić niekiedy do humorystycz- 
nych sytuacyj. To coś podobnego jak bohatera z noweli Sienkiewi- 


czowskiej w wojsku pruskim zapytano, jak się nazywa? — „Słowik 
się nazywam“ — odpowiedział. „Ja!“ — powiada starszy do zapisu- 


jacego jego nazwisko — „nazywa się człowiek — Mensch...“ I tak 
ze Słowika, powstał Człowiek... Czasem np. ojcowie chrzestni podają 
nazwiska w wiejskim narzeczu i skutek taki potem, że ojciec inaczej 
sie nazywa, a syn trochę inaczej... Zdarza się tak. Sanka, jak już 
poprzednio powiedzieliśmy, nazywała się Sosnką, albowiem pełno 
łu było sosen. Lasy jeszeze do dnia dzisiejszego pozostały, ale nie 
w tych rozmiarach, co ongiś... Na wyniosłym wzgórzu leży wieś po 
jednej stronie, po drugiej znajduje się Rybna. Drogi oczywiście 
fatalne. Główna „autostrada“ posiada więcej wyboi, jak wszysey 
mieszkańcy Sanki włosów na głowie. Na to już nie ma żadnej rady. 
„Czas wszystko skończy, bo ma czas“ — śpiewał kiedyś Brodziński... 
Nie nie pozostaje prócz przydługiego westchnienia. Te drogi zreszta 
tiagną się od samych Bielan. Ta szosa „krślewsko-cesarska* zamieni 
się nie zadługo w koryto rzeki, po której pływać będą hipopotamy, 
krokodyle i smok wawelski ludzi będzie pożerał. Przypuszczać jednak 
należy, że taki stan jest obliczony na to, że nie zadługo będa tylko 
dregi powietrzne. Będzie to w ten sposób... „Magda! wyprowadź ze 
stedoły samolot, bo trzeba prosie zawieść na jarmark!* — Porzucająe 
jednak „przyjemne“ marzenia zauważymy z przyjemnością ciekawe 


KS. WŁADYSŁAW DŁUGOSZ. 


Autem do Stancji 


(4) Wydany przed kilkunastu dniami list pasterski biskupów 
niemieckich podpisało 8 kardynałów, 8 arcybiskupów, 17 bisku- 
pów, 1 administrator apostolski i 4 innych dostojników kościel- 


nych. Jest to więc dokument absolutnie pewny i można się na 


nim w zupełności oprzeć, Cóż w nim biskupi Niamiec mówią? 
Przede wszystkim stwierdzają, że ucisk Kościoła katolickiego 
w hitlerowskich Niemczech nie jest obecnie słabszy, lecz prze- 
ciwnie, ataki na Kościół stają się coraz bardziej wrogie, gwał- 
towne i świadome celu. List stwierdza, że hitleryzm zdąża bru- 
talnie do zatamowania życia katolickiago, do zupełnego zniszcze- 
nia Kościoła katolickiego w narodzie niemieckim, co więcej, na- 
wet do wykorzenienia z Niemiec chrześcijaństwa wogóle i wpro- 
wadzenia w jego miejsce „wiary“, która nie ma nic wspólnego 
z prawdziwą wiarą w Boga i w życie pozagrobowe. 

Cóż to za nowa. wiara, spytacie, i kto ją wymyślił. Ta niby 
nowa „germańska wiara”, jest właściwie tak starą, jak stare 
jest pogaństwo na świecie. Jest rzeczą pewną, że hitleryzm nie 
wierzy w Boga prawdziwego, w Boga-Stwórcę, Qjca i Sędziego 
ludzi. a to co niektórzy „wybitni“ hitlerowcy bredzą o jakimś 
„Bogu niemieckim“ czy o bóstwach pragermańskich, jest tylko 
zaczadzeniem pyszuków, którzy dziś w 20-tym wieku po Chry- 
stusie mają czoło tak siebie samych ośmieszać. Hitleryzm jest 
w istocie tylko grubym materializmem, który wierzy tylko w ma- 
wrie, tylko w życie i dobra ziemskie, a bogiam nazywa niemiecką 
rase, t. j. ciało i krew, oraz ziemię. Czystość krwi niemieckiej 
i poczucie łączności wśród Niemców — oto są najważniejsze do- 
maty i wartości tej nowej „religii niemieckiej“. Tak tę „religię“ 
przedstawił w swej książce „Mit 20-go wieku“ Alfred Rosenberg. 
Form to właśnie Rosenbergowi, Hitler od roku 1984 niejako wy- 
dzierżawił duchowe urabianie partii hitlerowskiej i wogóle całej 
„ultury narodowej nowych Niemiec, mianując go naczelnikiem 
departamentu kultury partii. W ten sposób Hitler wydał naro- 
dowy socjalizm niemiecki na lup pogatństwa, i za to pogaństwo 
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zjawisko!! Od Rybnej do Sanki pełno drzew. Sady wzorowe. Śliw 
i wiśni tak dużo, jak conajmniej w Japonii. Koło samej drogi gałęzie 
uginają się od owoców. Nikt nie obdziera tego wszystkiego. Co to za 
dziwo? Zaczynamy się powoli cywilizować — pomyślaleni zbożnie... 
Pytam jednak: 

— Chyba przygodni smakosze bardzo niszezą tu owoce drzew 
przydrożnych? — Idący koło mnie człowiek wzruszył ramionami.. 

— Jak gdzie! — powiada. — Tu w Sance ani dziecko po śliwke 
nie sięgnie. Nie ma złodzieii. 

— Bo Pan pewnie — powiadam — pochodzi ze Sanki i... każda 
liszka swój ogonek chwali. Nie prawda? 

— A pewnie, że nie prawda!! Właśnie pochodzę ze samej Rybnej. 
Ale u nas z uczciwością bywa niestety nieraz trochę inaczej. 

Nie uogólniająe rzeczy wiemy, że różnie na Świecie bywa. Anal- 
fabeta może być uczciwym człowiekiem, a uczony złodziejem, i na 
odwrót. Praca nad uczciwością powinna zaczynać się od kołyski 
conajmniej. — A pytam się potem, czy w tych kwietnych i pięknych 
okolicach chowają ludzie pszezoły. Tyle pięknych sadów, to i pszezoły 
powinny być! Okazuje się jednak, że miód ludzie lubią wszędzie. 
lecz pszczół nie lubią chować... Do hodowli pszczół potrzeba czło- 
wieka cierpliwego, no i... lubiącego czytać dużo... Zwykle spotyka 
się księży i nauezycielstwo jako pszczelarzy. To już weszło w zasadę 
i niejako w dobry ton. A jednak w Kamieniu we wsi nie daleko od 
Sanki położonej chowa pszezoły człowiek, który ani nie jest księdzem, 
ani nauczycielem. Ma znaczną ilość uli (pni), studiuje życie pszczół, 
a nawet powiem w sekrecie, że pisze ten człowiek doskonałe arty- 
kuły do „Bartnika”, pisma lwowskiego. Chlop prosty umie sobie 
jednak osłodzić życie nauką i własną pilnością... Pan Józef Dzierwa 
(bo tak się nazywa) mógłby wiele na ten temat powiedzieć. 

W Sance pod względem gospodarczym nie jest najlepiej. Wiele 
tu do zrobienia. Trzeba wziąć również pod uwagę, że jest to mala 
parafia, bo licząca około 1.100 mieszkańców wraz z Frywałdem. Nie 
ma Kółka Rolniczego, jest Składnica mleka, Straż pożarna i koniec... 
Wieś bardzo biedna, ponieważ jest małorolna. Ludzie z ziemi nie 
mogliby wyżyć w żaden sposób. Wioska jednak ma charakter czysto 
robetniczy. Wyobraźmy sobie jak jej kryzys musiał się dać we znaki!... 
Z nikąd nikt nie mógł zarobić ani grosza. Obecnie zmieniło się na 
korzyść mieszkańców. Prawie każdy we wsi ma pracę. Pracuja łudzie 
w Tenczynku na t. zw. Niedźwiedziej Górze i na Orłeji w kamienie- 
łomach Wydziału Powiatowego w Chrzanowie. Od dwóch lat pracują 


on jest odpowiedzialnym, jako dyktator dzisiejszych Niemiec. 
Dodajmy, że Rosenberg w swej pogańskiej robocie .wcale nie był 
i nie jest odosobniony. Znany z czasów wielkiej wojny niemiecki 
generał Ludendorff, doprowadziwszy przez swój tupet armię nic- 
miecką do zupełnego rozbicia, po przegranej wojnie nudząc się 
na emeryturze, zaczął wydawać pismo p. t. „Święte źródło nie- 
mieckiej siły“, w którym szerzył rozkład duchowy, wznawial 
stare germańskie pogaństwo i lżył w ordynarny sposób Kościół 
i wogóle chrześcijaństwo. Po jego niedawnej śmierci „pogrążona 
w żałobie wdowa“ prowadzi jego pismo i niecną robotę do dziś. 
Litość bierze, kiedy sobie człowiek uświadomi w jakie bagnisko 
zabrnęła umysłowość „niemieckiej śmietanki“. 

Ale wróćmy do listu biskupów. Biskupi niemieccy przygważ- 
dżają w nim obłudę i przewrotność hitlerowskich czynników de- 
tydujących w niszczeniu Kościoła i chrześcijaństwa. Formalnie 
nie ma zakazu wykonywania praktyk religijnych. Ale tylko for- 
malnie. W rzeczywistości — stwierdzają biskupi — wpływa się 
na młodzież, by nie uczęszczała do świątyń, w niektórych zaś 
okolieach podburza się nawet młodzież by obalała krzyże. Pod 
grozą strat materialnych (utrata posady rządowej, pracy, a więc 
środków do życia i t. p.) popiera się występowanie z Kościoła 
urzędników, robotników i młodzieży akademickiej, Kościół i chrze- 
ścijaństwo zohydza się na wszelki sposób, pomijając lub przekrę- 
cając (nawet w książkach szkolnych!) wszystko co święte i dobra 
w Kościele, a wyciągając na światło dzienne i rozdmuchując do 
niebywałych rozmiarów to co zaszło złego. W młodzież wpaja się 
pogardę do chrześcijaństwa; nazywa się je zmartwiałymi szcząt: 
kami przeżytej epoki, całkowicie bezwartościowymi i bezowoc- 
nymi w dobie obecnej. Naukę Chrystusa Pana nazywa się blnż- 
nierczo przesądami azjatyckimi, Kościołowi zarzucają hitlerowcy 
konszachty z bolszewizmem, chociaż dobrze znają naukę Kościoła 
oraz encyklikę papieską o komunizmie, i wiedzą dobrze, że ko- 
munizm nie ma grożniejszego przeciwnika jak Kościół katolicki. 
Jakaż obłuda i przewrotność w takim postępowaniu hitlerowców! 

Hitlerowcy chcą się jakoś usprawiedliwić przed Światem 
i przed prawie 40% katolików, których po przyłączeniu Austrii 
liczą wielkie Niemcy. Twierdzą mianowicie, że do takiego trak- 
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bez przerwy. Zarobek nie jest duży, ponieważ w akordzie robotnik 
nie zarobi więcej jak 4 złote na osiem i więcej godzin dziennie. 
Jeżeli zaś zważymy, że praca w kamieniołomach jest nadzwyczaj 
ciężką, to dojdziemy bez trudu do przekonania, że robotnik mógłby 
więcej zarobić... Jest jednak ten zarobek dla niejednego dobrodziej- 
stwem, deską ratunku w obecnych pieskich jeszcze czasach. 

— Gdyby, panie, nie tutaj nie zarobił, trzebaby z kijem i torba 


w świat wyruszyć... Po żebranym iśćby wypadało — powiada chłop- 
robotnik Jedna morga, dwie piasku — to nie jest żadne gospodar- 


stwo. Dzisiaj robotnicy rozumieja to i nie idą za przywódcami, którzy 
pehali ich do ciągłych strajków, 

Jeżeli chodzi o religijność, to nie można powiedzieć, żeby zła 
była postawa katolicka mieszkańców. Ksiądz proboszcz Szeląg jest 
z pracy tutejszej zadowolony. Mam wrażenie jednak, iż więcej z niego 
są ludzie zadowoleni. Zresztą nie będa na tym miejscu prawił komple- 
mentów. Organizacje katolickie są dostosowane do terenu. Na polu 
oświaty i kultury wiele działa kierownik szkoły, ale jako człowiek 
skromny nie szuka nigdzie pochwał i krzyżów zasługi. Wystarczy 
mu to, że lata już tu gospodaruje i wszyscy we wsi są zadowoleni 
tak bardzo, że szliby za nim jak za starostą olkuskim do Ministerstwa 
nawet. To jest dużo. To więcej jak dużo, jeśli zważymy, że inteli- 
gencja na wsi niejednokrotnie nie umie znaleźć dla siebie pola pracy 
i nie umie wspólnego języka poszukać na chłopskiej niwie. 

Kończąc o Sance, nadmienię jeszeze, że parafia ta utworzona 


w r. 1316 posiada zabytkowy kościólek, konsekrowany w r. 1625,, 


otoczony prastarymi lipami, które trzysta łat licza. Doskonale utrzy- 
many czyni miłe wrażenie. Obok kościółka cmentarz otoczony murem, 
stary również i dobrze utrzymany, modli się krzyżami i duma o rzeczy 
przemijaniu i o wieczności. Oczywiście, że zanim ta wieczność nadej- 
dzie, trzeba z żywymi naprzód iść! WINCENTY KUGLIN. 

as M d Poleca: Pasy rupturowe, brzuszne, 

agazyń e yczny pończochy gum. na żylaki, mate- 

. riały sanitarne, gum. Instrumenta 

iapteczki weterynaryjne dla hodo- 

wdów, sondy przełyk., troakary, 

strzykawki i igły do szezepień 

Kraków, Sławkowska 10. onych, materiały opatrun- 


kowe it. p. w wielkim wyborze. 


Dla Kółek Rolniczych odpowiedni rabat. Oferty na żądanie 
| Wysyłka do wszystkich miejscowości odwrotnie. 


towania Kościoła zmusiło ich wrogie wobec nowych Nemiec 
stanowisko biskupów i katolików niemieckich. (Kardynał Innitzer 
i biskupi Austrii po wcieleniu Austrii do Niemiec ustosunkowali 
się do nowych rządów może aż za dobrze, a przecież i tak 
w b. Austrii zaczyna sią to samo dziać z Kościołem co i w Niem- 
czech; w liście z 4 września b. r. biskupi austriaccy już muszą 
się uskarżać na wprowadzenie ślubów cywilnych, na usuwanie 
księży i zakonnie ze szkół, szpitali i t. p.). Spokojnie, lecz sta- 
nowcżo odpierają ten krzywdzący zarzut w ostatnim liście bi- 
skupi niemieccy i oświadczają ponownie (już w sierpniu 1935 
oświadczył to samo Episkopat niemiecki zebrany w Fuldzie), że 
przyznają się uczciwie do narodu i ojczyzny niemieckiej także 
i w jej nowej postaci, a walkę toczą nie przeciw narodowi i piui- 
stwu, ale właśnie o naród i państwo, przeciw tym, których muszą 


uznać za wrogów swego narodu. „Katolicy w Niemczech — piszą 
księża biskupi — sumiennie wypełniają swoje obowiązki obywa- 


teli i żołnierzy, a wyrządzone im krzywdy i bóle wciąż dla wspól- 
noty narodowej znoszą i zapominają...“ Wszystko ma jednak swe 
granice, i takie wewnetrzne rozdarcie musi się dla Niemiec nie- 


dobrze skończyć. To też biskupi ostrzegają poważnie, że wałka. 


z Kościołem, którą rozpętał pogański hitleryzm, już dziś gotuje 
w narodzie niemieckim rozbicie, przeciwne jedności narodowej. 
Ciężkie oskarżenie, ale słuszne! 

Biskupi wiedzą jak pycha hitlerowców przyjmie ich list, 
to też stwierdzają, że od swoich słusznych praw religijnych kato- 
licy nie odstąpią, a dalej piszą tak: „Zlekeaważą nas za to i zelżą, 
jest jednak sprawiedliwość, której nie potrafią zagłuszyć gromkie 
hasła i zdusić żadna buta. Każdy z nas mówi za św. Pawłem: 
„A który mię sądzi, Pan jest“ (I. Kor, 4, 4). Wreszcie biskupi 
Niemiec, jako piastunowie dwutysiącletniej tradycji Kościoła pi- 
szą te ważkie słowa, w których drga ból Kalwarii, ale i triumt 
Niedzieli Wielkanocnej: „Prawdę chrześcijańską można, jak tego 
Najświętszago, który powiedział: Jam jest droga, prawda i ży- 
wot, — pojmać i biczować, wydać władzom ziemskim i cierniem 
potwarzy ukoronować, skazać na Śmierć i na niemieckiej Kal- 
warii ukrzyżować — zmartwychwstaje ona jednak po krótkim 
w mogile spoczynku i z triumfem spogląda na przygotowany dla 
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JRaria %isielewska 


Kraków, Karmelicka 23. Telefon 210-16. 
POLECA: 

Na sezon jesienno-zimowy w wielkim wytorze wełny, flanele, 

barchany, płótna lniane i bawełniane, jedwabie na suknie i bie- 

liznę oraz obrusy, ręczniki, bielizna pościelowa i t. p. Ceny niskie. 


Co nam piszą 


BIAŁY KOŚCIÓL. 

Komitet Parafialny w Białym Kościele składa serdeczne „Bóg 
zapłać” ks. Józelowi Dlugopolskiemu, który w wielkiej trosce o dobro 
dusz jak i o mury naszego kościoła, w czasie swojego krótkiego 
zarządzania naszą parafią, zdołał rozpocząć prace około odnowienia 
naszej świątyni. Dziś Komitet wespół z nowym ks. admin. Proszakiem 
prowadzi prace restauracyjne dalej, z wdzięcznością wspominając 
trud ks. J. Długopolskiego. 

SPYTKOWICE KOŁO ZATORA. 

W sierpniu odbyła się u nas uroczystość, jakiej tu nie było 
od 80 z górą lat. Odbyły się mianowicie Prymicje kapłańskie ks. Ta- 
deusza Stańczyka, Dominikanina z Krakowa, którego zakonne imię 
brzmi O. Władysław. Ludność parafii powitała Księdza Prymicjanla 
bardzo serdecznie, tak bardzo licznym udziałem we Mszy św. prymi- 
cyjnej, jak i dwoma bramami. Kazanie wygłosił przybyły z Prymi- 
cjantem ©. Dominikanin, przy Mszy św. asyslowali Księża Pijarzy. 
Wzruszony Prymicjant wszystkim uczestnikom serdecznie błogosławił 
i dziękował, a zwłaszcza Siostrom i dzieciom z ochronki, które nie 
szczędziły pracy, by uroczystość prymicyjna pięknie wypadła. Dzię- 
kujemy Ks. Prymicjantowi, że raczył nam swoim przybyciem taka 
radość sprawić i życzymy z serca „Szczęść Boże“ w pracy kapłańskiej. 

(Były paralianin). 


Zebranie Powiatowego Towarzystwa pszczelarskiego z aktualnym 
odczytem odbędzie się w niedzielę dnia 25 b. m. o godzinie 10-tej 
przy ul. św. Jana 20, I. p. Uprasza się członków o przybycie. 


niej przez ludzi i zapieczętowany grób, i na zawsze zunknięte 
groby swoich nieprzyjaciół. 

Powoli jedziemy przez Niemcy — prawda? Będziemy się 
starać później pośpieszyć. Tymczasem jednak trzeba było bodaj 
pokrótce wspomnieć o prześladowaniu Kościoła w Niemezech, 
bo ktoby o tym nie wspomniał, nie przedstawiłby hitlerowskich 
Niemiec tak jak one naprawdę wyglądają, kiedy się im bliżej 
przypatrzyć. 

Chcielibyście się dowiedzieć coś o cenach w Niemczech? 
Naogół życie w Niemczech jest bardzo drogie, zwłaszcza środki 
Żywności, benzyna i t. p. rzeczy. Wyroby przemysłowe stostn- 
kowo są niezbyt drogie. Podam dla przykladu cemy różnych 
rzeczy w Niemczech, ale proszę wziąć pod wagę, że 1 marka 
niemiecka kosztuje naprawdę 2 zl. 16 groszy, a tylko turysta 
jadący do Niemiec może ją kupić jako t. zw. registermarkę, za 
1 zł, 22 gr. Pych registermarek może każdy wjeżdżający do Nie- 
miec wwieźć tylko 80. Otóż i ceny niemieckie: pokój w Eisenstein 
1.20 mk. za dzień; w Augsburgu pokój w porządnym, ale nie 
luksusowym hotelu na 2 osoby 3 marki, garaż 60 fenigów (gdzie- 
indziej 1 markę), śniadanie 1.05 mk.; w Dillingen ladny pokój 
1.80 mk., śniadanie 1 mk., garaż dla auta za darmo; w Saksonii 
(duże miasto prowinejonalne) pokój 1 osobowy 2.50 mk., śnia- 
danie 60 fenigów; przyzwoity, lecz nie nadzwyczajny obiad w No- 
rymberdze 2.50 mk; skromny obiad we Wrocławiu 1.50 mk.; 
szklanka wody sodowej 10 fenigów. Za obslugę wszędzie dolicza ją. 
10 a nawet 15 procent. Za 1 litr benzyny w Polsce pławi się 
58 groszy; w Czechach 3 korony: 20 helerów; w Niemczech po 41 
i (lepsza) po 45 fenigów; w Szwajcarii po 42 centy szwajcarskie 
(za 1 frank szwajcarski płaci się okolo 1 zl. 20 gr.); wo Francji 
po 2.83—2.90—3 franki, zależnie od jakości (1 frank francuski 
kosztuje około 15 groszy), 

Ale dość już na dziś tej spiźarniano-benzynowej buchalterii. 
Za tydzień spotkamy się z cierpliwym Czytelnikiem jeszcze na 
sławnej autostradzie niemieckiej, i może wreszcie dojedziemy do 
Strasburga. Oczywiście, o ile się coś w motorze nie popsuje. 
Chyba nie! i 

(C. d. n.). 
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Pani Dziurdzikiewiczowa 
wygrała milion 


23 (Ciąg dalszy). w 


— Szopa jest. 

— Tajna maszyna, co? — szepnał Tadek. 

— A szczeka jak pies... 

— Czy to, proszę mamy, nasza? 

— A czyjaż? Leć Władek i otwórz drzwi do szopy. 

— A.. a... ten rower? 

— Nie dla takiego błociarza. A gdzie tatuś? 

— Tatuś... 0... tatuś... 

Widać coś z tym tatusiem nie było w porządku bo Tadek 
uszezypnął Władka, a Władek jak zaczął kręcić guzik od marynarki, 
tak go i ukręcił. 

— Tyłko od was odjechać — mruknęła mama, a serce jej się 
rozpływało z radości, że znowu jest w domu i widzi swoich. Oto 
wyleciała już ciocia Bisia z rękami białymi od maki i uśmiechnięta 
Marysia z Kaziem na rękach. Malutka Zosia leciała do matki z wy- 
ciągnietymi rękami i przeoczywszy schód, wysypała się jak długa 
u_stóp mamy. 

Klocia objęła ja za szyję, a każdy coś mówił, krzyczał, śmiał 
się, wyładowywał nowiny z całego tygodnia i zezował w stronę tych 
waliz, pudeł i pudelek, które szofer podawał dzieciom, jak bezbrody 
św. Mikołaj dary. Ale gdy minęły pierwsze wzruszenia. gdy sasiadki 
wylęgły, by podziwiać samochód i jego właścicielkę i gdy wreszcie 
znowu wszyscy zniknęli w mieszkaniu, pani Otylia zapytała po raz 
drugi: 

— Gdzie pan? 

— 0 pan.. — Marynia ruszyła lekceważąco ramionami. — Pan 
teraz od Ciepluszkiewicza nie wychodzi, odkad tym melonem został, 
a pani wyjechała. 

— I ciotka mu się pozwoliła tak łajdaczyć? 

— Ja nie pozwoliłam, a brońże mnie Panie Boże, żebym na 
toś podobnego pozwoleństwo moje dawać miała, ostrzegałam, mówi- 
łam, prosiłam, usta mi się nie zamykały, a on... nic sobie ze mnie 
nie robił. Nad ranem wracał i pożal się Boże w jakim stanie. 

— Skądże miał pieniądze? 

— Teraz przecie panu każdy się pcha z pożyczką a pan, jak 
nasz pan, powiada, nie trzeba ludziom przykrości robić i bierze 

— (zas już był, żebym wróciła! 

Pomimo, że cała Fajtałówka wiedziała o przyjeździe pani Otylii. 
Ziozieczek jakoś zupełnie nie kwapił się do domu, czuł się u Cie- 
pluszkiewicza jak w dobrze warownej fortecy i odbywał z panem 
Adolfem walna naradę wojenną. 

— Pani przyjechała, własnym auteczkiem, z szołeruniem, cu- 
deczko, eudeczko nie samochodzik. Maszynka jak z igielki, ot ma 
pan szczęście, panie majstrze. 

— No... 

— Ale ja bym na miejscu pana poszedł w kierunku domeczku 
i nie poszedłibym z gołymi rączkami, ot wziałbym jakie kwiaty i tak 
by się jakoś załagodziło, kobiety to są takie łakome na kwiaty, jak 
nie przymierzając króweczka na traweczkę. Zaraz ich złość odchodzi, 
jak się im kwiatezynę poda. Dobrze radzę... 

— A skądże tu wziąć kwiatów? 

— 0 jej pani samiutka tutaj idzie... 

— Zle. 

Zobaczył Ziozieczek przez okno, jak pani Otylia szła w stronę 
Ciepluszkiewicza, barwna jak tęcza, w kapeluszu z fiołków nasa- 
dzonym z fantazja na jedno ucho. 

— Zawsze panie bdziu wiedziałem, że ma baba fioła w głowie. 

— Taka teraz pewno modeczka w Warszawie. 

— Ano trzeba iść.. Co to pan mówił? Kwiaty a no, to dawajcie 
kwiaty. 

I pan Dziurdzikiewicz zagarnał zakurzone, od lat już przybie- 
'ające bufet gałęzie sztucznych róż, otrzepał je o kolano i ruszył 
niosąc je w sztywnie wyciągniętej ręce naprzeciw małżonki. 

Daremnie wołał za nim pan Adolf: 

— To przecie sztuczne kwiatuszki. 

Ziozieczek machnął ręką i odrzucił: 

— Proszę zapisać na mój rachunek. 

Rozwarła pani Otylia usta i już mial z nich wypłynać z żywio- 
lowa sila potok słów, gdy Ziozieczek wręczył jej zaprószone róże 
i zapytał: 

— A dlaczegoś sobie kupila kapelusz tylko na jedno ucho, chyba 
przecież Dziurdzikiewiczowa stać, żeby miała kapelusz i na drugim 
uchu, panie bdziu. 

I dorzucił: 

— A eóż ci to tak panie bdziu brwi wyskubali w tej Warszawie, 
a i włosy ci jakoś dziwnie pociemniały, jak byś je sobie szwarcem 
wysmarowalła. No, no... cóż się to z tobą za dziwy działy? 

A pani Otylia.. zaniemówiła, niosła w ręce róże Ziozieczka, 
pierwsze kwiaty, jakie od niego w życiu dostała i nie mogła wy- 
buchnąć, no, nie niogla... 
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ROŻDZIAŁ IX, 
U SZCZYTU MARZEŃ. 

I stało się, że pani Dziurdzikiewiczowa st 
marzeń i zakupiła Flaszkowice małe ze ws 
umeblowania. No i sprowadzili się. 

Był to dzień radosny i piękny w życiu całej rodziny Dziurdzi- 
kiewieczów, następne... ukształtowały się mniej radośnie, bo nigdy 
życie nie odpowiada marzeniu. 

Najpierw więc dzieci po prostu gubiły się we Flaszkowicach, 
nigdy się nie wiedziało gdzie ich szukać, czy na strychu, czy w sto- 
dole, czy na drzewie. Znajdowali się do jedzenia i do spania. 

Żadne drzewo nie było za wysokie, żaden rów za głęboki, 
mili synaczkowie wszędzie wycierali swoje pańskie ubranka, a że 
w tym okresie czasu rąk i nóg nie połamali, była to naprawdę 
jakaś cudowna historia. 

A potem Ziozieczek.. Po kilku dniach łażenia z kata w kat, 
beznadziejnego obijania się po szeregu nie tyle pięknie, ale jaskrawo 
umeblowanych pokojach, poszedł do garażu, pogadał z szoferem i sku- 
tek tej pogawędki był taki, że ulotnili się samochodem do mia- 
steczka. 

Wrócili późną nocą — obaj pijani... 

Był to wstęp skromny do rodzinnego piekła. Pani Otylia złościła 
się, płakała... nie pomagało. 

Gdy mąż umyka od kobiety biednej, cale społeczeństwo trzyma 
jej strone, nie dadzą mu pić, ani grać na kredyt i ostatecznie może 
go jakoś w domu utrzymać, ale inaczej jest gdy bogaty ma zamiar 
się wyrwać, wtedy wszyscy trzymają z nim, każdy kredytuje, pożycza, 
usługuje a ty niewiasto oczy wypłacz albo się wścieknij. 

I samochód nawet, to upragnione aluto, stało się przyczyną 
zmartwienia jedynie, bo Ziozieczek uciekał samochodem a pani 
Otylia goniła za nim końmi. 

Wyrzuciła jednego szofera, drugi po tygodniu był już znowu 
w zmowie z panem. 

Słowem rozpacz. 

A w dodatku pani Otylia też sie nudziła, nie znała się zupełnie 
na gospodarstwie wiejskim, uważała, że to teraz poniżej jej godności 
zająć się jakaś praca, obsługiwano ją na wszystkie strony, poprostu 
nie było dla niej zajęcia. 

Jeść, spać, myśleć o własnych dolegliwościach, zażywać sodę 
i nudzić się... 

Smutne życie. 

Zrozumiała rychło pani Otylia, jak ciężka jest dola bogaczy, 
są to przymusowi bezrobotni, skazani na całe życie nudów, oto- 
czeni nieżyczliwością i tacy... strasznie sami. 

Służba widząc zupełną nieświadomość państwa, kradła coraz 
śmielej, lokaje rozpuścili się jak „dziadowskie bicze. Fajtałówka 
szła ku ruinie pewnie, ale nie powstrzymanie. 

Po wakacjach dzieci oddała pani Otylia do szkół w mieście, 
dwór opustoszał, nuda ziewała po nim całą gębą. 

I nawet w kościele nie spełniły się marzenia pani Otylii, ksiądz 
proboszcz nie czekał z nabożeństwem... siedziała wprawdzie w kola- 
torskiej ławce, ale... to już nie było to z marzenia... 

Jednego dnia jednak duch siły wstapił w ciężko doświadczoną 
pania Dziurdzikiewiczową, wstała zdaje się lewą noga z łóżka i to 
wstała o Świcie, wtedy kiedy się jej jeszcze w gospodarstwie nikt 
nie spodziewał. 

I zaczęło się piekło. 

Wyleciał kucharz, wyleciały dziewczęta, wyrzucony został lokaj 
starszy, bo wszystkich przyłapała na kradzieży. 

A że to się wszystko stało przed śniadaniem, więc z konieczności 
musiała je sama ugotować i dziwnie jej pierwszy raz od długiego 
czasu smakowało i pijąc kawę przyrządzoną własnymi rękami zauwa- 
żyła radośnie: 

— Wiesz ty Ziozieczku co? 

Spojrzał zdziwiony, bo już dawno nie mówiła do niego tak 
słodko i obawiał się, że to wstęp, do nie zbyt miłego dalszego 
ciagu, gdy żona ciągnęła dalej: 

— Wydzierżawię te Flaszkowice, nie rozumiem się na gospodarce 
a na wszystkim trzeba się znać, nie tylko nie pomnożyłabym tych 
pieniędzy, ale by je djabli wzięli, razem z nami. Kupimy sobie 
kamienicę w Fajtałówce, otworzymy z powrotem piekarnię, a pic- 
niądze zostaną dla dzieci. 


anęla u celu swoich 
zystkim z wyjatkiem 


— Raz powiedziałaś madre słowo panie bdziu! — ucieszył się 
Ziozieczek. — Nie było to jak w: Fajtałówce, nie było to jak w naszej 
piekarni. 

— Wrócimy... 


I wrócili. W wytwornie urządzonej piekarni, biała i różowa, 
zadowolona i szezęśliwa pani Otylia znowu osobiście sprzedawała 
bulki a Ziozieczek miał czas wypełniony po brzegi, bo założył sobie 
fabrykę pierników na eksport. Swój pobyt w Flaszkowicach wspo- 
minali oboje niechętnie i z widoczna przykrościa,-był to bowiem 
najcięższy okres w ich życiu. 

KONIEC. 


DZWOŃ 


Kanclerz Rzeszy Niemieckiej Adoli Hitler z Konradem Henleinem, 
przywódcą Niemców sudeckich w Czechosłowacji. 
WOJNA CZY POKÓJ? 

Z takim pytaniem w myślach cały świat od tygodnia wyczekiwał 
mowy, którą miał wygłosić kanclerz Hitler na zamknięcie kongresu 
partii narodowo-socjalistycznej w Norymberdze. Wreszcie radio roz- 
niosło tekst tego przemówienia, które chociaż grozi — wniosło uspo- 
kojenie. Hitler przedstawił dolę Niemców sudeckich w Czechach jako 
mękę prześladowań i oświadczył, że musi się temu kres położyć. 
Zjadliwie potraktował mowę prezydenta Benesza, który wyrażał się 
optymistycznie o przyszłości Czechosłowacji. Jeżeli — rzekł Hitler — 
rząd praski nie da trzem i pół miliona Niemeów sudeckich pelnych 
praw obywatelskich, oni sami je zdobęda. Jeżeli sami sobie nie 
pomogą, to pomoże im Rzesza. Na zachodniej granicy Niemcy w odpo- 
wiedzi na mobilizację armii czeskiej zaczęli 28 maja umacniać swoje 
tortyfikacje, a będą one potężniejsze, niż jakiekolwiek świat widział. 
Pracuje nad tym 400 tysięcy ludzi. Betonu dziennie zużywa się 100 
tys. ton, kolej przewozi co dzień 8 tysięcy wagonów materiału na ten 
front ze stali i betonu w 38 i nawet 4 liniach na 15 klm., który 
bedzie gotów przed zimą. A za tym frontem — jak wołał Hitler — 
stoi caly naród niemiecki, który nie ugnie się przed żadna obcą 
potęga. 0 mowie Hitlera mówią za granica, że sprawy czechosło- 
wackiej nie postawił na ostrzu miecza. Z Norymbergi oczy Świata 
politycznego kierują się teraz na Pragę. Najbliższe dni muszą zdecy- 
dować o losie Czechosłowacji, gdzie prócz Niemców wszystkie naro- 
dowości domagają się autonomii. 
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Z Polski 


W ŁUCKU na Wołyniu obehodzono uroczyście złote gody ka- 
płańskie ks. Biskupa Szelażka, a w jubileuszu wzieło udzial nieprze- 
liczone duchowieństwo wraz z 10 przybyłymi Biskupami z innych 
diecezyj, Nuncjuszem Cortesim i Prymasem Polski. Jubilat liczy już 
lat 73, lecz pracuje jeszcze z niespożytą energią. Pochodzi z Podlasia, 
wychował sie w seminarium w Płocku, gdzie później piastował różne 
godności duchowne. Jego memoriały dały po rewolucji 1905 podstawe 
do wydania ukazu tolerancyjnego w Rosji. Dzięki niemu Płock uzyskał 
dla Seminarium duchownego, pierwszego w Kongresówte, prawa wyż- 
szej uezelni. W 1918 r. został doradcą prawnym Rady regencyjnej 
w Warszawie w sprawach Kościoła. W tym samym roku już jako 
biskup wszedł do polskiego ministerstwa jako szef departamentu 
wyznań. Bral udział przy zawieraniu traktatu pokojowego w Rydze 
jako znawca spraw kościelnych, a następnie opracowywał projekt 
konkordatu z Watykanem i czynnym byl przy wprowadzaniu go 
w życie. Wreszcie w 1925 zostal w Łucku ordynariuszem diecezji 
wołyńskiej, która ma mu do zawdzięczenia mnóstwo urządzeń i orga- 
nizaeyj, 85 nowych parafij, 100 nowych kościołów i kaplic, a liczne 
z ruin ocalone, odnowienie katedry i t. d. Nie dziw, że caly Wołyń 
na jubileusz swego zasłużonego Arcypasterza słał życzenia i modły: 
ad multos annnos! Papież przysłał list własnoręczny, a Prezydent 
R. P. wielka wstęgę orderu Polski OQdrodzonej. 

PRZED ZLOTEM K. S. M. M. na Jasnej Górze Apostolstwo eho- 
rych poinformowało przez radio, że wszyscy chorzy mogą wziąć udział 
w tej wielkiej pielgrzymce i wiele jej pomóc: oto ezłonkowie Apo- 
stolstwa eo dzień teraz ofiarowuja swe cierpienia i modlitwy za 
pomyślność zlotu. Będzie on doniosłym zdarzeniem w życiu Polski 
współczesnej. Doceniajac to, Polska Agencja Telegraficzna sfilmuje 
ważniejsze chwile zlotu dla swego tygodnika aktualności, który potem 
wyświetlają kina przed przedstawieniem. Polskie Radio transmitować 
będzie 25 b. m. od 9.30 przebieg zlotu na Jasnej Górze: da reportaż, 
przytoczy list Papieża i mowę Prymasa Polski, poda przez niego cele- 
browana Mszę św. z kazaniem ks. Biskupa Gawliny i śpiew stu- 
tysięcznej rzeszy młodych na melodię „Twoja cześć, chwala“. 

GEN. KASPRZYCKIEGO, ministra spraw wojskowych zaprosiła 
specjalna delegacja Katol. Zwiazku Młodzieży Męskiej na wielki zlot 
do Częstochowy. 

BYLI OCHOTNICY armii polskiej odbyli w Wilnie zjazd, na 
którym składali w Ostrej Bramie ślubowanie, że będą nadal służyć 
wiernie na straży wiary chrześcijańskiej i ukochanej Ojczyźnie. 
W cudownej kaplicy zawieszono ów rynugral, który do Wilna przy- 
niósł pieszo patrol ze Lwowa. 

PODOBNO w ministerstwie oświaty zanosiło się na przesilenie: 
podali się do dymisji minister Świętosławski i dyrektor departa- 
mentu wyznań Potocki, ale ich rezygnacji nie przyjęto. Ma to być 
echo sprawy cerkwi prawosławnych w woj. lubelskim. 

PRZEPRACOWANIE nauczycieli zilustrowały cyfry podane przez 
„Nauczyciela Polskiego“. Powinniśmy mieć szkół z jednym nauczy- 
cielem 8 tysięcy, a mamy ich prawie 13 tys, za to coraz mniej 
szkół o kilku nauczycielach, bo brak etatów, gdy mnóstwo kwalifi- 
kowanych nauczycieli pozostaje bezrobotnych. Tymczasem przy sy- 
stemie jednego nauczyciela na szkołę nie może on poświęcić dzieciom 
nawet jednej lekcji dziennie na naukę głośną, co wyrządza oczywiście 
krzywdę uczniom. 


Tak wyglądała praca przy zszywaniu olbrzymiej powłoki balonu 

stratosterycznego „Gwiazda Polski“, który niebawem ma wzlecieć 

z Doliny Chochołowskiej, dokad już przewieziono wszystkie części 

powietrznego statku i gondoli dla jego załogi. Koszt samej powłoki 
wynosi podobno aż 800 tysięcy złotych. 
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W SPRAWIE WYBORÓW samorządowych wydał premier Skład- 
kowski de wojewodów i starostów okólnik, w którym powiada, że 
inteneją rządu i Sejmu było zapewnienie obywatelom takich warun- 
ków. aby mogli w pełni i z cala swoboda decydować o doborze 
kandydatów i głosowaniu na tych, których darzą swym zaufaniem 
To też wyborcy powinni być wolni od niewłaściwego wtracania się 
wladz i ich nacisku. Wybory odbędą się w 40 tysiącach gmin. 

PRZY STOLICY Apostolskiej od czasu Śmierci ambasadora 
Skrzyńskiego, Polska nie ma właściwego przedstawiciela, gdyż od 
roku zastępuje go tylko radca Janikowski. Prasa więc wyraża zdzi- 
wienie, dlaczego rząd polski dotychczas nie mianował swego amba- 
sadora przy Watykanie, co jest tym dziwniejsze, że u nas nuncjusz 
papieski jest dziekanem korpusu dyplomatycznego w Warszawie. 

1-G0 LISTOPADA nastąpi skasowanie stałej delegacji polskiej 
przy Lidze Narodów w Genewie, a więc po jesiennej sesji Ligi. 

WYŻSZE KATOLICKIE STUDIUM Społeczne w Poznaniu, które 
ma na celu kształcenie teoretyczne i praktyczne w duchu katolickim 
zasad społecznych przyszłych kierowników dzieł społecznych i opie- 
kuńczych, musi wobec tego z natury rzeczy chcieć gromadzić u siebie 
jedynie elitę młodzieży. Dlatego też bardzo ogranicza liczbę słuchaczy 
swych, choć w ostatnich latach popyt na absolwentów znacznie prze- 
rasta ich liczbę. Ktoby się chciał bliżej zapoznać z Wyższym Kato- 
lickim Studium Społecznym, które posiadajae prawa szkół wyższych, 
może jako zwyczajnych słuchaczy przyjąć tylko maturzystów szkół 
średnich, może znaleźć dokładne informacje w prospekcie, który wy- 
syła sekretariat tegoż Studium, Poznań, Podgórna 12b za nadesła- 
niem 1 zł. 

W MILÓWCE 7 tysięcy chłopów wzięło udział w obchodzie ku 
czei górali żywieckich, którzy, jak pisaliśmy, w sposób bohaterski 
zasłonili Ojczyznę własna piersia w czasie „potopu“ szwedzkiego za 
Jana Kazimierza. W okchodzie uczestniczył gen. Haller. 

W KOZACH koło Białej 18 bm. odbędzie się poświęcenie tablicy 
pamiątkowej ku czci poległych i zmarłych inwalidów wojennych 
z 1914—1920, obywateli miejscowych, ufundowanej staraniem Komi- 
tetu, do którego wchodzą przedstawiciele organizacyj dawnych woj- 
skowych. 

NA PRZELĘCZY w Chyżówkach pod Limanowa, nazwanej obec- 
nie imieniem Śmigłego-Rydza, wzniesiono pomnik dla upamiętnienia 
stoczonej tam bitwy Legionów w 1914 z ułanami rosyjskimi. 

W POZNANIU otwarto polski Kongres misyjny. 

DZIEŃ KOLEJARZA polskiego zapowiedziano w b. r. na 25 b. m. 

„TYDZIEŃ WARSZAWY“, w którym pociągi popularne umożli- 
wią rodakom z różnych stron kraju przybycie do stoliey dla jej 
zwiedzenia. ustalono w tym roku na 2—9. X. 

WYSTAWĘ SZPITALNICTWA, pierwsza w Polsce, otwarto 
w Warszawie na wielką skale i z dużym pożytkiem dla spraw szpi- 
talnych. 

KONGRES Kas komunalnych w Polsce odbył się we Lwowie. 

ZJAZD DELEGATÓW miast małopolskich we Lwowie uchwalił 
domagać się wprowadzenia jak najrychlej pełnego samorządu. 

W POLSKIM RADIO u nowego naczelnego dyrektora Konrada 
Libickiego, był delegat Związku katolickich radiosłuchaczy, by przed- 
stawić mu jego cele i potrzeby. i 

NA 12 TYSIĘCY lekarzy w Polsce więcej niż połowa praktykuje 
w charakterze specjalistów pewnych tylko chorób. 

PONOWNIE kwiną i owocują tu i ówdzie drzewa, krzewy i gdzie- 
niegdzie poziomki — ale jednocześnie notują zewsząd wiadomości 
o wcześniejszym niż zwykłe odlocie bocianów. 

W LISTOPADZIE wznowią działalność komitety pomocy bezro- 
botnym. 

POLONIA AMERYKAŃSKA organizuje zbiórkę pieniędzy oraz 
odzieży dla dopomeżenia najbiedniejszym rodakom w kraju wśród 
ludności wsi i miasteczek. Na czele tej akcji na miejscu ma stanąć 
prof. Bujak. j Pw ść 

MAPA POWIATU musi wisieć w starostwie, co ułatwi orien- 
towanie się zarówno urzędnikom, jak interesantom. 3 - 

TARTAKI w województwach środkowych i wschodnich bywają 
unieruchomiane wobec spadku cen na rynku drzewnym. 

W LEŚNEJ PODLASKIEJ powstał trzeci w Polsce zakład dla 

rzestępeów niepoprawnych. 
` IN: j DOBOSZYŃSKI stanie znowu przed sądem lwowskim 19 bm., 
mimo że obrona chciała wyłączyć właśnie sad lwowski. 

NA DUNAJCU koło Czchowa, o 15 km. poniżej Rożnowa powsta- 
nie druga zapora przeciwpowodziowa. Budowa nowego zbiornika i za- 
kładu wodno-ełektrycznego zacznie się jeszcze w tym sezonie i ma 
być gotowa w 1941 r. 

PLAGA SZCZURÓW zagraża nie tylko przez szkody wyrządzana 
materialnie, ale także przez to, że one szerzą choroby wśród ludności. 
Nakazano więc walkę z nimi według nowego planu, jednocześnie na 
całym obszarze państwa, raz wczesną jesienią i raz wezesną wiosna. 
Największą uwagę w tej walce zwrócą władze na zakłady lecznicze, 
magazyny żywności, piekarnie, młyny, rzeźnie, sklepy i hotele. 

PÓCZTĘ z lotnisk będą samoloty zabierały po drodze bez lądo- 
wania. Próby wypadły dobrze. 


PROBOSTWO W BARWAŁDZIE MA DO SPRZEDANIA 10 MORGÓW 


ZIEMI ORNEJ przepuszczalnej w jednym kompleksie i 124 morgi 
łąki obok. Stacja kolejowa w miejscu. Gimnazjum w Wadowicach. 
7 km. Wiadomość: Probostwo Barwałd k. Wadowic, 
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Kraków, ul. Poselska L. 15. — Telefon 144-24 
Konto ozekowe Kraków P. K., O. 413-880, 


Z Krakowa 


STULECIE ASNYKA obchodzono uroczyście w Kaliszu, gdzie 
11. IX. 1888 urodził się wielki poeta i patriota. Dom jego rodzinny 
zburzony został przez Prusaków w pierwszym dniu wojny 1914 r. 
Również nie istnieje już dworek w Krakowie, w którym od 1871 
do zgonu w 1897 mieszkał i tworzył i gdzie spędził okres swej dzia- 
łalności społecznej. Dziś stoi tam kamienica pod 1. 7 przy ul. Łobzow- 
skiej i tam miasto wmurowało tablicę pamiątkową z popiersiem 
poety dłuta rzeźbiarza Hukana. Akt odsłonięcia odbywał się przy 
ulewnym deszczu, a mimo to mnóstwo uczestników do końca słu- 
chało 4 przemówień, którymi uczezono i chlubę literatury, i członka 
Rządu Narodowego w 1863, i twórcę Tow. Szkoły Ludowej. Tejże 
niedzieli rano przeor Paulinów odprawił w kościele na Skałce nabo- 
żeństwo solenne, którego wysłuchało niezmiernie liczne grono przed- 
stawicieli władz, instytucyj i organizaeyj, a nawę wypełniło kilka- 
dziesiąt pocztów sztandarowych. Wszysey następnie zeszli do Grobu 
Zasłużonych, by u sarkofagu Adama Asnyka pomodlić się i z hołdem 
złożyć wieńce. Miłe wrażenie sprawiał liczny udział młodzieży szkolnej. 
Jej chór śpiewał tam słowa poety „Za moich młodych lat“. 

W PAŁACU SZTUKI otwarto pierwszą w Polsce zbiorowa wy- 
stawę obrazów Adama Chmielowskiego, który odłożywszy pędzel, 
stał się Bratem Albertem. Niestety jest to tylko ezastka dzieł rozsy- 
panych po Polsce, a mimo to daje pojęcie, jak znakomitym był ma- 
larzem. Otwarcia dokonał Książę Metropolita Sapieha, przemawiał 
imieniem komitetu 50-lecia habitu albertyńskiego prezes Rojek. — 
Resztę sal zajmuje wystawa morska, rzecz jeszcze w polskim malar- 
stwie nie częsta, a potrzebna, by młode pokolenie Polaków zwrócić 
ku Bałtykowi. 

BIBLIOTEKA JAGIELLOŃSKA zorganizowała ze swych bogatych 
zbiorów wystawę czasopism polskich od wieku XVI po rok 1830. 
Wstęp na nią wolny. Potrwa tylko do 24 bm. 

GENERAL HALLER odwiedził krakowską chorągiew Hallerczy- 
ków i tutejszy oddział Stronnietwa Pracy. 

KONSERWATOR wojewódzki inż. Remer przeniesiony został do 
Warszawy, a jego miejsce w Krakowie zajął z powrotem inż. Treter. 

MANEWRY wojskowe pod kierownictwem gen. Narbut-Luczyń- 
skiego odbywały się pod Kolbuszową, a przypatrywali się im zapro- 
szeni wojskowi przedstawiciele wszystkich państw obcych mających 
swe poselstwa w Warszawie. Zakończono wielkie ćwiczenia defilada ` 
w Rzeszowie. We wszystkich miastach garnizony powracające do 
koszar z manewrów witało społeezeństwo w sposób owacyjny. Kraków 
zgotował również swoim żołnierzom serdeczne przyjęcie. W szpale- 
rach zwłaszcza młodzież szkolna witała ich radośnie. Dorośli z zado- 
woleniem stwierdzali świetna postawę wojsk mimo znużenia marszami 
i ćwiczeniami w polu. 

148 OSÓB Z 25 PAŃSTW, uczestników międzynarodowej konie- 
rencji parlamentarzystów-ekonomistów, po swych obradach w War- 
szawie, zwiedziło Kraków, z dużym zaciekawieniem i zadowoleniem. 

ZJAZD LEKARZY powiatowych z całego województwa obrado- 
wał w Krakowie i stwierdził, że stan zdrowotny wsi w naszych 
okolicach podniósł się. 

„CZEŚĆ MARII*, miesięcznik Sodalicji uczennie szkół średnich 
(Kraków, Kanonicza 5, rocznie 2 zł.) zatwierdziło ministerstwo do 
bibliotek szkolnych. 

OD 2. X. W KRAKOWIE lądować będą co dzień samoloty polskie 
łączące Warszawę z Budapesztem, a przezeń z wszelkimi liniami za- 
granicznymi. Odlot de Budapesztu z Krakowa 14.20, a przylot z Bu- 
dapesztu od Krakowa o 10 rano. Podróż trwa półtorej godziny. 


NADESŁANE. 
KUPIĘCTWO I RZEMIOSŁO POLSKIE NA WOŁYŃ. 


Towarzystwo Rozwoju Ziem Wschodnich organizuje w dniach 
17—20 wrześnią b. r. wycieczkę na Targi Wołyńskie w Równem 
i do Janowej Doliny pod hasłem „Kupiectwo i Rzemiosło polskie 
na Wołyń“. Celem wycieczki jest zainteresowanie polskiego rzemiosła 
i kupiectwa terenem województwa wołyńskiego, który jest jednym 
z najciekawszych pod względem gospodarczym terenem Polski. W cza- 
sie pobytu w Równem wygłoszony będzie odpowiedni referat oraz 
udzielane będą informacje. Każdy z uczestników przy zgłoszeniu na 
wycieczkę otrzyma bezpłatnie broszurę „O możliwościach ekspansji 
gospodarczej kupiectwa i rzemiosła polskiego na Wołyniu”. 

Informacji udzielają Izby Przemysłowo-Handlowe, Rzemieślnicze, 
Organizacje i Zrzeszenia Kupieckie i Rzemieślnicze, oraz „Orbis“ 
Oddział w Krakowie, 
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Nagłe rozwiązanie Sejmu 


Nowe wybory 


P. PREZYDENT RZPLITEJ 18 b. m. ogłosił następujace pismo: 
„Od czasu ostatnich wyborów do Izb ustawodawczych nastąpiły w ży- 
ciu wewnętrznym Polski istotne przemiany. Miały miejsce nowe 
i doniosłe inicjatywy w dziedzinie stojacych przed społeczeństwem 
zadań. Wzrosło w szerokich sterach narodu zrozumienie potrzeby 
czynniejszego współudziału w pracy dla państwa. Uznałem tedy za 
wskazane odnowienie składu tych Izb, ażeby mogły one w pracy 
swej dać pełniejszy wyraz nurtujacym w społeczeństwie pradora 
Od nowych Izb ustawodawczych oczekiwać będę zajęcia stanowiska 
w sprawie ordynacji wyborezej do Sejnu i Senatu. W zwiazku 
z powyższym na podstawie art. 13, ust. 2, pkt. a) Ustawy Konstytu- 
cyjnej rozwiazuję Sejm i Senat z dniem dzisiejszym. 

Następnie zarządził P. Prezydent nowe wybory. Głosowanie do 
Sejmu 6 listopada. Wyniki wyborów do Sejmu i Senatu ogłosi się 
18 listopada. Spisy wyborców do publicznego przegladu wyłożone 
być mają od 6 do 13 października. 


Ze świata 


KARD. INNITŻER zaprotestował stanowczo przeciw pogłoskonł, 
jakoby prosił Papieża o zwolnienie z urzędu, albo że kierował ru- 
chem za odłączeniem się od Rzymu. Wszystko kłamstwo — woła 
arcybiskup Wiednia. 

W MONTREALU w Kanadzie po ucałowaniu relikwij w oratorium 
św. Józefa została cudownie uleczona sparaliżowana 11-letnia dziew- 
czynka. 

NA KALEMBERGU pod Wiedniem w rocznicę odsieczy Sobie- 
skiego odbyła się w polskim kościele Msza św. na podziękowanie 
za obronę chrześcijaństwa. 

W GENEWIE małe zainteresowanie świeżo otwartą sesja Rady 
Ligi Narodów objawia się najlepiej taktem, że na początek obrad 
przybyło zaledwie 3 ministrów spraw zagranicznych i to żaden z wy- 
bitnych mężów stanu. To zatrzymało w ostatniej chwili w Warszawie 
i min. Becka, który czeka na rozwój wypadków politycznych i od 
tego uzależnia swą podróż do Genewy. 

NIEPOKÓJ o dalsze losy narodu francuskiego wyrażają pubłi- 
byści paryscy z powodu wyniku ostatniego wykazu ruchu ludności, 
w którym nadwyżka zgonów nad urodzinami jest znowu znikoma. 
System jednego dziecka w małżeństwie francuskim coraz gorzej wpły- 
wa na przyrost ludności, tak nieodzownie potrzebny wobec niebez- 
pieczeństwa ze strony żywiołu germańskiego. 

STRAJK W PORCIE Marsylii zagrażał interesom Francji dalszym 
trwaniem, więe premier Daladier poradził sobie przez zmilitaryzo- 
wanie go, a z tą chwilą każdy mieszkaniee Marsylii podlega władzy 
wojskowej jakby podczas wojny. 

Z FRANCJI w ostatnich dniach wydalono wielu górników pol- 
skich, którzy przeoczyli ostro teraz stosowany przepis o terminie 
odnowienia kart tożsamości. 

B. PREMIER Maniu, znajdujący się w ostrej opozycji do- rządu 
rumuńskiego, jak się okazało, kierował knowaniami, które miały 
doprowadzić do oderwania Siedmiogrodu od królestwa Rumunii. 

(0 RUMUNII pojawiły się w prasie fałszywe wieści, jakoby zgo- 
dziła się przepuścić przez swe terytorium sowieckie samoloty i ma- 
teriał wojenny dla Czechosłowacji. Urzędowo zaprzeczono temu. 

WĘGIERSCY HOTELARZE i restauratorzy na swoim zjeździe 
w Budapeszcie postanowili nadal do służby kelnerskiej nie przyj- 
mować kobiet i zwrócili się do rządu z żądaniem (godnym naślado- 
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rzy niewiasty Australii w strojach narodowych, które nagrodzono 
na konkursie piękności w Sydney. 


wania i u nas i wszędzie!), by wydano rozporządzenie zabraniające 
pracy kobiet w iym zawodzie, gdyż to sprzeciwia się względom 
moralnym. 

ADWOKACI odbyli w Budaposzcie kongres międzynarodowy. 
Końcowemu zebraniu przewodniczył dr. Rowiński z Krakowa, prezes 
światowego Związku adwokatów. Przyszły kongres Światowy w 1939 
bedzie w Warszawie. 

W ABISYNII powstaje osobna strefa osiedłenia dla żydów, którym 
poza nią mieszkać nie będzie wolno. 

Z UNIWERSYTETÓW WŁOSKICH usuwa się calkiem żydów. 
W tych dniach na Litwę powrócili studenci żydowscy, którzy tam od 
kilku lat studiowali, a teraz po ogłoszeniu ustaw rasowych musieli 
z Włoch wyjechać. Z Polski podobno wielu młodzieńców żydowskich 
(na nasze szczęście) wybiera się do Palestyny, by tam chodzić na 
wszechnieę w Telawiwie. W szkołach włoskich było wielu żydów 
między nauczycielami i kierownikami. Z nowym rokiem szkolnym 
usunięto ich całkowicie. Podobne przeniosą się do szkół żydowskich 
w Palestynie, bo ich rodacy w Polsce już im donieśli, że nasz kraj 
przestaje być dla nich eldoradem. 

W RZYMIE policja z miejsca odbiera prawo jazdy automobiliście, 
który nie przestrzega przepisów, zwłaszcza gdy jedzie w obrębie 
miasta za szybko, a nawet odbiera mu pojazd, jeżeli wina jest 
większa. I to pomaga. 

O GENERALE FRANCO mówią, że usunie się wkrótce ze sta- 
nowiska wodza narodowej Hiszpanii, by umożliwić zakończenie wojny 
domowej, a jego następca byłby De Madariaga, który dawniej był 
ambasadorem w Paryżu i Londynie. 

W BARCELONIE odprawia się co dzień dla wtajemniczonych 
katolików Msze św. w kilkuset domach prywatnych w tajemnicy 
przed czerwonymi. 

W WYŚCIGU o puchar Gordon-Beneta biora udział 3 balony 
polskie: „Warszawa H“, „Polonia H" i „LOPP*. Wyleciało z Leodium 
w Belgii 9 balonów. Pierwsza nagroda dla zwycięzcy wynosi 25 tys. 
franków. 

BETONOWY SCHRON przeciwgazowy, odporny na bomby, a da- 
jacy się zbudować w 4 godzinach, przedstawił władzom amerykań- 
skim pewien wynalazca szwedzki. 

3 MILIONY DOLARÓW kosztowała budowa 
w Ameryce, długości półtrzecia kilometra. 

DZIAŁO PRZECIWLOTNICZE udoskonalił znacznie Polak August 
Dąbrowski w Ameryce. Rząd Stanów nabył jego projekt i przeznaczył 
ogromne sumy na wyrób takich dział, 

DO BRAZYLII emigrację wstrzymano na 3 miesiące. 

Z PARAGWAJU masowo uciekaja osadnicy polscy do Argentyny, 
co grozi im wysiedleniem karnym za nielegalny pobyt. 

ZA NAJPIĘKNIEJSZĄ kobietę w Europie uznano na konkursie 
w Kopenhadze pewną urodziwa Finkę. 


mostu w Texas 


PO ZAMKNIĘCIU NUMERU. 


| ,W CZECHOSŁOWACJI po norymberskiej mowie Hitlera polo- 
żenie bardzo poważne- Z powodu licznych krwawych zajść między 
Czechami a Niemcami rząd ogłosił na Sudetach stan wyjatkowy, 
zakaz zebrań, sądy doraźne. Henlein zażądał cotnięcia tych zarządzeń 
do 6 godzin oraz usunięcia z niemieckich okręgów wojska i policji. 
Rząd praski odrzucił to ultimatum, lecz drogi do dalszych rokowań 
nie zamknął. Iłenlein jednak zerwał wszelkie układy z Pragą. 
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Wzrost widadów w P. K. 0. w sierpniu 1938 roku. W miesiącu 
sierpniu EM jak również liczba oszczędzających w P. K. 0., wy- 
kazują dalszy wzrost. Stan wkładów oszczędnościowych w okresie 
pprawozdawczym zwiększył się o 8 mił. zl. i wynosił na koniec 
sierpnia b. r. 811 mil. zł. W tym samym czasie P. K. O. wydała 
52.561 nowych książeczek oszczędnościowych. Liczba czynnych ksią- 
żeczek oszczędnościowych w P. K. O. wynosila na dzień 31 sierpnia br. 
ogólem 3,298.512. 


kangurki, siwe baranki 


na s na szk olne kołnierze 
poleca 


A. JACHIMSKI 


Kraków, ul. Grodzka 14-16 
BARTOS GADUŁA. 


Niech bedzie pochwalony Jezus Chrystus! — Ta moja gawęda 
przerozmajte smaki bedzie miała. Bedzie ona słodko, gorzko, cierpko, 
kwaśno jak ocet siedmiu złodzieji, niesłono albo przesolono. Zacenom 
ją na słodko. Miód jest słodziótki, cukier jest słodki, a scęśliwie zako- 
chani narzeconi, zaślubieni niedowno małżonkowie, powiadają ze mi- 
łość jest przesłodziótka. Jest ale duzo różnica pomiędzy temi słodko- 
ściami, bo słodkość miodu, cukru, jagód, insyk słodkich owoców, ana- 
nasów jest ciągla nieustajaca a zaś ta całusowo słodkość narzeconyk, 
mężółków jest krótko a cęsto zrobi sie tako gorzko, jak zaden chrzan, 
helijos, nawet cantoryjo. O! naten przykład Walek Kulpaców tak sie 
zakochoł w Maryośce Lelujance, ze powiedzioł jej i zaprzysignył sie 
słozywsy wskazujące palce na krzyz, ze sie na śpagacie posmarowa- 
nem miodem coby mioł słodką śmierć powiesi, lebo w sodowej wodzie 
z malinowem sokiem utopi, jak go niebedzie kciała, jak za niego nie- 
pudzie. Ożenił sie narescie z niam lońskiego roku zaros po Wniebo- 
wzięciu. Grołem na jego weselu a nawet przemowe przedślubna do 
nich miałem, w ktorej powiedziołem ze tak urodnej i miłośnie do- 
branej pary do małżeństwa jako oni, jescem nieobserwowoł, chociaż 
jakie tysiąc dwiesta wesel obegralem. Pani młodo Margosia Lelujonka 
kiedym to powiadoł, tak sie wdzięcnie uśmiechnęła do mnie zabkami 
z małą furtecką na przodku, ze jaz mi serce w piersiak kwilkę stanelo, 
jakzeby zemdlało. Za niedługi cas po weselu bo w jarmak na świę- 
tego Michała jak se Walek Kulpaców podpiył na tem jarmarku, kiedy 
go żona jego kciała kludzić z rynku do chałpy przy wszyśkik ludziak 
publienie tak ją pocałowoł, ale pieściam, ze jej trzy i pół zęba wyproł, 
ze teraz jak sie zapomni i ośmieje to nie furteckam jaką miała w zab- 
kach przed ślubem, ale wrotami takiemi jakie sam do nasej plebanije! 
Oto macie przykład słodkości miodu, cukru, a słodkości całowanio — 
jako to wielko różnica. Cukier jest słodki, cukier krzepi (tutoj smak 
gorzki gawędy), cukier krzepi, ale, ale, jesce trzeci raz, ale angielskie 
świnie, bo nase polskie cukrownie sprzedają go po siedmnaście grosy 
w Anglii, ze polskiem cukrem co taki tani Anglicy świnie swojej 
angielskiej rasy pasą. A u nos w Polsce ten nas polski cukier jest 
tak drogi, ze tysiące dzieci biedaków cukru tego prawie ze nieznają. 
Kiedy w Anglii kila eukru polskiego sypie sie do koryta, tysiace 
matek polskich dzieci, nimoze dać scypty cukru do cumelka, do wacka 
smacianego dla tych swoich dzieci, bo jest dla nich za drogi, bo go 
nimaja za co kupić. Po siedemnaście grosy polski cukier dla angiel- 
skieh świni kostuje kilo, a złotego dla polskich dzieci. Wiela to razy 
polskie gazyty o tej gorzkości nasego cukru polskiego pisały! I nic, 
zadnej litości, wstydliwości w kartelu fabryk cukrowyk nima, zadnej 
rady rząd nas polski nima cy tes mieć niekce. Teraz przychodzi 
kolej na smak kwaśny i cierpki w mojej gawędzie, ale zostawię go 
do innej gawędy, bo mój pies sceko na pana listonosa a jo kciołem 
przez niego posłać tę gawędę poetom co by sie do „Dzwonu Niedziel- 
nego“ niespoźniła, jak sie to jus trzy razy tego roku przytreliło, 


U a A Z REA | 
FABR. PŁÓCIEN, BIELIZNY i TOWARÓW BŁAWATNYCH 


R. KOWAŁSKI, "RAKÓW, ul Wiślna 8. — Tel. 158-84 


poleca znane z trwałości 
Płótna Iniane i bawełniane, obrusy, ręczniki, chusteczki, ścierki, sienniki, per- 
kale i zefiry, Koce, kołdry, kapy, fartuszki i czepki, pończochy, skarpety, 
krawaty, kołnierze. Bielizna męska i damska trykotowa i wełniana. Barchany, 
Panele, baje. Klasztorne chustki wełniane kaszmirowe, włóczkowe pledy. 


Bogaty wybór! Cenu wyiatkowo niskie! 
| REEF 


INTELIGENTNA osoba, lat 32, z ukończoną szkolą gospodarską, 

z 2-letnim kursem pielegniarskim, obejmie posadę na plebanii. 

Zna się na gospodarstwie wiejskim, na hodowli it. P- Miejscowość 
obojętna. Zgłoszenia: Kraków, Zwierzyniecka 7, m. 12, 


GOSPODYNI kucharka, lat 43, samodzielna kwalifikowana, bardzo 
uczciwa, sumienna, religijna, pracowita poszukuje pracy na probo- 
stwie na skromnych warunkach. Zgłoszenia do „Dzwonu* dla „Anny“. 
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Przypominamy 
odnowienie przedpłaty 


Podczas jesiennej szarugi 


mieszkania przegrzane lub zimne, za su- 
che, czy za wilgotne, szkodzą zdrowiu. 


Termometr i higrometr 


strzeże Waszego zdrowia. 
Piękne, nowoczesne wykonanie czyni go 


ozdobą każdego wnetrza 
Najnowsze modele. 


TOMASZKIEWICZ TEODOR 
amiota Kraków, Floriańska 30 7a. = 


ORGAN 11-sto GŁOSOWY o trwałym systemie stoczkowym, nadający 
się do mniejszego kościoła, jest zaraz do nabycia za przystępną cenę. 
Intormacyj bliższych udziela Zarząd kościoła w Jordanowie. 


Roman Onalińcki Zakład Kuśnierski 


Kraków, Gołębia 3 
Wykonuje wszelkie roboty w zakres ten wchodzące ze swoich 
i dostarczonych materiałów według najnowszych żurnali 


PO CENACH KONKURENCYJNYCH! 
Dla Przewielebnych Księży specjalne fasony. 


Anastazy 
b potae X 
erby szkolne FFONCZ 
Kraków 


orebki śniadankowe 


Floriańska 17. 


Kraków, ul. Floriańska L. 35. Telefon id 


Nowo otwarty skład towarów bławatnych 


A. Stankiewicz, Kraków, Sławkowska 24 
(dom X. X. Marków) 


Poleca na sezon jesienno-zimowy 
materiały na suknie damskie, szlafroki, koce, płótna itp. 


Wełny na ubrania i palta męskie. Specjalny dział brokatów 
Ceny niskie! kościelnych. Ceny niskie! 


PRZEPUKLINOWE PASY 


Opaski brzuszne, suspensoria, prostotrzymacze, aparaty orto- 
pedyczne, protezy ręczne i nożne, szczudła, kule i t. p. 
Wykonuje we własnej pracowni NARZĘDZIA LEKARSKIE 

oraz uskutecznia: naprawy, ostrzenie i niklowanie 


L. KNAPIŃSKI, Kraków, Mikołajska 7. Tel. 105-05. 
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DZIAŁ ROLNICZY 


O szkoły zawodowe dla młodzieży rolniczej 

W zakresie szkolnietwa rolniczego są w Polsce zaniedbania. 
Daleko nam jeszcze do powszechnego szkolenia zawodowego. 
Nie wszystka. młodzież wiejska, obejmująca warsztaty rolne, ma 
ukończoną szkołę rolniczą, a więc wielu jeszcze czy to synów, 
czy to córek rolników nie ma przygotowania do doskonalszej 
pracy na roli. Istniejące szkoły rolnicze nie zawsze znajdują 
zrozumienie na wsi i często świecą pustkami. Widocznie nie speł- 
niają swego zadania, 

Czy jednak rolnictwu naszemu i jego organizacjom wystarczą 
same tylko szkoły rolnicze? 

Przede wszystkim nie wszystka młodzież rolnicza może otrzy- 
mać odpowiedniej wielkości warsztat rolny, tej zaś, która do- 
szedłszy do pełnoletności, musi ojeowiznę opuścić, szkola rolnicza 
bytu w całości nie zapewni. 

Wprawdzie coraz powszechniejszym staje się zjawisko posy- 
łania młodzieży wiejskiej do szkół średnich i wyższych, leez 
wchodzi tu w grę bardzo mała ilość młodzieży, a i ci, oderwani 
od życia wsi, nie zawsze znajdują spełnienie swych pragnień 
i nieraz wiedzie ich tęsknota pod strzechę rodzinną. 

A ile to młodzieży bardziej zdolnej, lecz nie mogącej otrzy- 
mać „kawałka ziemi“ idzie na tułaczkę, na. wyrobników rolnych, 
albo toż na robotników do ośrodków przemysłowych, lub wreszcie 
musi emigrować. 

Wiele młodzieży wiejskiej z dużym pożytkiem mogłoby 
jednak pracować, jeśli nie na swoim to na obcym warsztacie, 
trzeba ją jednak do tej roboty przygotować, 

Wiele placówek ma nieraz i sporo ludzi ideowych, a jednak 
i te kuleją, gdyż nie mają ludzi praktycznie obznajomionych 
z daną dziedziną pracy. Rolnictwu naszemu potrzeba nie tylko 
dobrych techników, majstrów rolniczych — potrzeba również 
w całokształcie ruchu rolniczego na jego placówkach gospodar- 
czych całego szeregu wyszkolonych pomocników. 

Takich podmajstrzych techników niekoniecznie trzeba spro- 
wadzać z miasta na wieś, musi sobie ich wyszkolić wieś -— 
w odpowiednich szkołach i na kursach zawodowych. Z tej mło- 
dzieży, która nie może celowo odbywać nauki w szkołach rolni- 
czych oraz w szkołach średnich ogólno-kształeących, lub na wyż- 


szych uczelniach — należy wybitniejsze jednostki kierować do 
szkół zawodowych odpowiedniego typu. A jakież to mają być 
szkoły? 


Przede wszystkim takie, które przygotowywać będą siły po- 
mocnicze techniczne i handlowe dla rolniczych placówek gospo- 
darczych, a zatem na mleczarzy, serowarów, jajczarzy, sklepo- 
wych, magazynierów, techników zbożowych, piekarzy dla spól- 
dzielczych piekarni, rachmistrzów i t. p. 

Rzecz jasna, iż nie każdy powiat może sobie pozwolić na 
założenie takiej, lub innej zawodowej szkoły typu rolniczo- 
gospodarczego dła placówek rolniczych. Na razie conajmniej 
jedna szkoła zawodowa taka, lub inna powinna. powstać na tere- 
nie każdego województwa, 

W wielu miastach istnieją zawodowe niższe kursy, czy 
szkoły, np. handlowe, niestety, nie są one nastawiona na szko- 
lenie młodzieży rolniczej dla placówek gospodarczo-rolniczych na 
„majstrów* w takiej lub innej dziedzinie w duchu potrzeb wsi. 

Oprócz szkół ezysto rolniczych mamy już szkoły rolnicze 
mleczarsko-serowarskie, przemysłu ludowego, nie mamy jednak 
planu kształcenia kandydatów dla wieln innych przedsiębiorstw 
spoleczno-rolniczych. Wystarczy wspomnieć o technikach zbożo- 
wych, bskoniarzach, sortierach lnu, owocarzach i t. d. 

Wyższe i średnie zakłady rolnicze, do których garnąć się 
winna licznie młodzież rolnicza, są w stanie dostarczać nam kan- 
dydatów na siły kierownicze w naszych organizacjach gospodar- 
czych, jednakże brak nam niższego szkolnictwą zawodowego dla 
kształcenia ideowo i technicznie pomocniczego personelu. 

Wieś polska rozporządza dostateczną ilością ludzi, może więc 
sama w zupełności wystarczyć dla zapewnienia swym placówkom 
rolniczo-gospodarczym techników-majstrów i podmajstrzych, lecz 
nmsi mieć do tego celu rolniczo-gospodarcze szkolnictwo typu 
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niższego. Sprawa. odpowiednich szkół zawodowych oraz sprawa 
planowego kształcenia młodzieży rolniczej, jest niesłychanie do- 
niosła, tak, że powinny się nią zająć odpowiednie czynniki 
wpływowe. 

ZASADY ZAKUPÓW WOJSKOWYCH U ROŁNIKÓW. 

Bardzo korzystna dla rolników jest bezpośrednia sprzedzyż 
swych produktów. Unikając pośrednietwa, rolnik otrzymu,” lepsze 
ceny za ziemiopłody. 

Takim bezpośrednim odbiorcą produktów rolnych jest woj- 
sko. Szefostwa intendentury D. 0. K. kupują każdą ilość żyta 
i owsa w ładnnkach wagonowych lub w dużych transportach 
wożowych. Oddziały gospodarcze, a więc pułki, bataliony, dy- 
wizjony i t. p. kupują w swych garnizonach mniejsze ilości owsa 
i innych ziemiopłodów. a więc siano, słomę, ziemniaki, kapustę. 
luraki, marchew, cebulę, owoce, groch, fasolę, kaszę, masło, ser 
it. p. Wymienione wyżej składnice zakupują zboże od 200 kg. 
odręcznie, bez pisemnego zamówienia, odbierające je i płacąc od 
ręki gotówką. 

Wobec rolników stosują. władze wojskowe następujące ulgi: 
1) przywilej pierwszeństwa przed kupcami zbożowymi. przy 
równych warunkach; 2) bezplatne wypożyczanie worków na 
opakowanie zLoża; 8) uproszczony sposób odbioru i natychmia- 
stowa zapłata gotówką; 4) sprzedaż otrąb żytnich po cenach 
o 10 proc. niższych od cen rynkowych. 

Wymagania wojskowości są duże. Zboże winno pochodzić 
z ostatniego sprzętu, musi być dojrzałe, zdrowa, czyste, suche. 
wolne od stęchlizny i szkodników zbożowych i t. d. Dopuszczalny 
procent zanieczyszczeń w zbożu wynosi: dla żyta ogółem 3 proc, 
dla owsa ogółem 3 i pół proc, Zboże o wyższym zanieczyszczeniu 
nie może być przez wojsko przyjęte. Tak samo wojsko nie przyj- 
muje zboża, którego wilgoć wynosi więcej niż 16 do 18 proc. 

Małorolni, którzy ehcą zbywać swoje płody w okolieznych 
garnizonach, winni przed tem umówić się z danym oddziałem 
co do warunków sprzedaży, gdyż przyjeżdżając z towarem bez 
zapowiedzi, mogliby się spotkać z brakiem zapotrzebowania 
w danym czasie. Tak więc wielu rolników unikając pośrednietwa, 
dość często jeszcze żydowskiego, będzie mogło sprzedawać swe 
produkty bezpośrednio do wojska. 


ZACZYNA SIĘ PŁATNOŚĆ RAT DŁUGÓW ROLNICZYCH. 


Płatność długów rolniczych, jak wiadomo, była zawieszona. 
Obecnie od 1 października przypada obowiązek zapłaty pierwszej 
raty długów rozłożonych na 14 lat. W gospodarstwach o powierzehni 
poniżej 50 hektarów, dlugi z mocy samego prawa rozłożone są na 
28 rat płatnych co pół roku. 

Trzeba pamiętać, że według przepisów, w razie mie zapłacenia 
dwóch kolejno po sobie następujących rat wraz z procentami, całko- 
wity dług staje się natychmiast płatny i dłużnik może w drodze 
egzekucji całą należność ściągnąć Nie należy więc zapominać o tym 
przepisie, ho można się narazić na wielkie nieprzyjemności, 


WIADOMOŚCI GCSPODARCZE. 


Sprzedaż jaj tylko na wagę. Z dniem 28 sierpnia b. r. weszlo 
w życierozporządzenie, na podstawie którego jaja w sklepach mogą 
być sprzedawane tylko na wagę. Jaj na szluki, na mendle czy na 
kopy w sklepach sprzedawać już xie wolno. Na sztuki mogą sprze- 
dawać jaja tylko rolniey hodujący kury. 

Mało wywieziemy zboża do Niemiec. W okresie 3-ch miesięcy, 
wrzesień listopad b. r. mamy wywicźć do Niemiec zboża za 1 milion 
złotych, roślin motylkowych i nasion za 2 miliony zł. Wywóz zboża 
więc będzie nikły, natomiast dość dużo wywieziemy roślin motylko- 
wych i nasion. 

Centralne Biuro do spraw finansowo-rolnych ma być zwinięte. 
Z końcem września b. r. kończy się akcja oddłużeniowa w rolnietwie, 
zapoczątkowana kilka lat temu. Od dnia 1 października 19388 rolnicy 
mają spłacać nie tylko procenty, ale i raty swoich długów. W związku 
z zakończeniem prac oddłużeniowych ma być zwinięte Biuro do spraw 
finansowo-rolnych. 

Zbiory ziemniaków będą nie najlepsze. Wedlug opinii rolników 
legoroczne plony ziemniaków, nie zapowiadają się nadzwyczajnie. 
a to z powodu dużej ilości chorób. Wobec tego należy się liczyć 
z nieco mniejszym zbiorem ziemniaków jak zeszłego roku. 

Ceny zboża. W Krakowie na giełdzie płacono za 100 kg.: żyto 
15,60—15,85; pszenica 21,75—22; jęczmień 15,25—15,50; owies 15.75 
do 16,25. 

Ceny koni. Na Targowicy krakowskiej płacono za konie lekkie 
pociągowe 180—450 zł.; za ciężkie pociagowe 420—550 zł; za rzeźne 
40—70 zł. 
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Arcybiskupi Komitet 
Ratunkowy, karmiąc 
w dalszym ciągu wiele 
osób nie mogących za- 
pracować fizycznie ni 
umysłowo, przypomina 
się społeczeństwu. — 
Ofiary nadsyłać można 
na konto P. K. O. nr. 
405.825, lub do biura 
Zw. Caritas. 


Odbiór koni polskieh przez żołnierzy 
greckich w porcie Saloniki, zakupionych 
w Polsce przez rząd grecki. Armia grecka 


zakupiła ególem 600 koni polskich. 


DZWON NIEDZIELNY 
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Właśc. HYLA TEOFIL poleca: koks górnośląski i węgiel z kopalń Górnośląskich, Dąbrowieckich i Jaworzniekich po cenach najprzystępniejszych: 
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~vi 
Watroba jest filtrem krwi 


Zanieczyszczona krew wskutek złego funkcjonowania wątroby może 
powodować szereg rozmaitych dolegliwości: bóle artretyczne, łama- 
nie w kościach, bóle głowy, wzdęcia, odbijania, bóle w wątrobie, 
niesmak w ustach, brak apetytu, swędzenie skóry, skłonność do 
obstrukcji, plamy i wyrzuty na skórze, skłonność do tycia, mdłości, 
język obłożony. Choroby złej przemiany materii niszczą organizm 
i przyśpieszają starość. Racjonalną, zgodną z naturą kuracją jest 
normowanie czynności wątroby i nerek. Dwudziestoletnie doświad- 
czenie wykazało, że w chorobach na tle złej przemiany materii, 
chronicznego zaparcia, kamieniach żółciowych, żółtaczce, artretyźmie 
ma zastosowanie „CHOLEKINAZA% H. Niemojewskiego. 


ANTONI ROTRE 


FABRYKA ŚWIEC KOŚCIELNYCH 


poleca znane ze swej dobroci wyroby 


KRAKÓW, ULICA SŁAWKOWSKA L. 20. 


l TELEFON NR. 121-74. — ROK ZAŁOŻENIA 1789. 


DLA P. T. DUCHOWIEŃSTWA 


Nowoczesne aparaty fotograficzne na 
dogodne spłaty. Prospekty gratis. 


POLECA J, VOIGT, Optyk dypl. 
Kraków, ul. Floriańska L. 47. 


Wytwórnia kożuszków zakopiańskich i skład futer 
EDWARD PETRYCZKO 


Kraków, ul. Grodzka 63. Tel. 200-16. 


poleca kożuszki damskie, męskie i dziecinne oraz pokryte suknem, 
błamy (spody) na futra męskie i damskie; 
wykonuje również futra męskie i damskie według najnowszych 
Żurnali, solidnie — po cenach bardzo przystępnych. 
męskie i dla Przewielebnego 


KAPELUSZE DUCHOWIEŃSTWA Ba JAN KURZYDŁO 


Kraków, św. Jana 12, Telefon 175-12. — CZAPKI cywilne, szkolne, unifor- 
mowe — Pu z własnych lub dostarczonych materiałów. Odnawia i prze- 
rabia kapelusze damskie i męskie według najświeższych modeli, 


REDAKCJA I ADMINISTRACJA 
Kraków, ul. Straszewskiego 18, II. p. 
Telefon 128-20. 

Konto czekowe P. K. O. 404-712. 
Rekiamacje niezapieczętowane wolne 
są od opłaty pocztowej, 


PRZEDPŁATA WYNOSI: 
'— zł. — półroczna g'— 
mkl A 1:60 zł, Numer pojedynczy 15 » 
meryce 2 dol. We Francji 40 fr. 
W Danfi 7 koron, 
Każdorazowa zmiana adresu 15 gr. 


a 


Kraków, Rynek Gł. 41 A-B 
dom Feniksa wejście z firmą Cyankiewicz 
Fabryczny skład koszul męskich oraz krawatów 


Poleca bogato zaopatrzony dział kosmetyki — 50 zapachów 
— wód kolońskich na wagę— 


Nowa Firma 


GOSPODYNI-KUCHARKA, osoba poważna, inteligentna, pracowita, 

oszczędna, skromnych wymagań, posiadająca długoletnie świadectwa. 

prowadząca gospodarstwo na plebanii, obejmie zaraz odpowiednie 

stanowisko najchętniej na plebanii. Zgłoszenia kierować na poste- 
restante „Skromna“ Żywiec. 


ADOLF SŁONIEWSKI 


Kraków, ul. Wiślna 3 tel. 145-93 


P O L EC A; Płótna krajowe i zagraniczne, lniane kościelne 
i do haftu, płótna bieliźniane i pościelowe, perkale, batysty, po- 
peliny, płócienka kolorowe, prześcieradła, ręczniki, obrusy, ser- 
wety, kapy, chusteczki, pończochy i skarpetki, surówka, flanele, 
barchany, sienniki, kołdry, podpinki, poszewki, koce, pledy itd, 


SKŁAD 
PŁÓCIEN 


Farby, lakiery, pokosty, karbolineum, oliwa 
do świecenia, knotki 
po cenach fabrycznych 


Kazimierz Dziedziniewicz 
Kraków, Karmelicka 21. — Telefon 135-28, 


CONCORDIA 


Pierwszorzędny 


Zakład Pogrzeb. 
Szczepański L. 2. 


JANA WOLNEGO si Telefon 103-31. 


Urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanialszych, 
przeprowadza ekshumacje i przewozy zwłok do wszystkich krajów. 
Mniej zasobnym dałeko idące ustępstwa. 


CENY OGŁOSZEŃ: 
Cała atrona 150 zł. — pół strony 75 zł. 


Artykuły bez podania honorarium 


Ćwierć str. 40 zł. — Ósma str, 20 zł. uważa się za bezpłatne, 
1j1g atr. 10 zł., 1/gg str. 5 zł. Za jedno- 
łamowy wiersz milimetrowy 80 gr. 


W tekście 2 razy drożej. 


Zwrot rękopisów tylko na wyraźne 
zastrzeżenie. 


Za redakcję odpowiada ks. Władysław Długosz. 
Drukarnia Krakowskich Zakładów Graficznych i Wydawniczych w Krakowie, ul, św. Krzyża L, 11, pod zarządem Romana Ferka. 


